e RE polecaj na karnawał najmodniejsze uczesania dla pań oraz loki, warkocze 
ZAKŁAD — AD A M“ i postisze w wielkim wyborze 
FRYZYERSKI 99- Marszalkowska Na (OI. Telefon Mè 191-384. 


Filii nieposiada | ZATWIERDZONE FRZEZ DEPART. LEKARSKI ZA M 6 


Znane ze swej dobroci 


Dla kaszlących i astmatyków 
fussolinowe pastylki 


GLOWNY SKLAD 


apteka |. LELEJKI Marjańska 12. 


== Sprzedaż w aptekach i składach. — 


===> MEBLE ZZ 
Magazyn Zjednoezonych Stolarzy 


Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
Filii nieposiada 


Filli nieposiadafj 


I epejsodaju illd 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ — 
MYDEA Nowe Papierosy!!! 


Przettuszezone hygieniczne | „OBSTALUNKOWE" | i sztuk 10 kon. 


ndelikatniają skórę i choni ją od wpływa pity | ——— „EGIPSKIE“ | 


AE 4 B.ci POLAKIEWICZ. 
Z R z mód a O aa 
Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekeya, w Grochowie MAGASIN DE CORSETS 


Ch. Seber Aux quatre Saisons 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. r 
Grand choix de corsets - la coupe française 


MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
aoi | Kij Wierzbowa 6 === Telef. T2.£6. 
Chłodna N: 18 Długa Ne 19. 
Nowy-Świat Ne 49. Praga, Brukowa N: 32. 
l 1 Pierwsza w kraju fabryka 
[. T Suare. U Zakład grawerski = Stempli Kauczukowych pneumatycznych = 
cie . A P + z 
P A Hurtowy słład mebli stylowych i fantazyjnych wy- 
fabryki K. WASILEWSKI i S-ka MEBLE ono; rovo Sprzedaż detaliczna po ce 
Chłodna 29, telef. 17-91. RYTY : 
= DOM HANDLOWY A. Olechowski i L. Lewandowski 
Otwartą została 2-ga filja Warszawa, Grzybowska 30. Tel. 55-45. 


MAGAZYNU KORONEK, WSTĄŻEK | TIULOW 


= H. MÜHSAM, wŁOCŁAWEK 
M. Ef r aa i mM a fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 


przy ulicy 41 Nowy-Świat 41. POLECA 


Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 


A | do eksploatacyi torfu. 
„SIN Nu GO ° Fortepiany i Pianina 
| RO repr. firmy GAVEAU w Paryżu 


Bar Artystyczny „POD WIECHA” 


Tow. Akoyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia 
na przyjęcia. Ceny nizkie. 


T —J. J. NIRNSTEIN= 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 


Gabinet światłoleczniczy 


Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę © 
Wywabia wszelkie plamy. | D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


x 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE — | © Warszawa, FOKSAL I5. 
IN 


u Leczenie chorób skóry i włosów - 
Chem. Fab. „OZON“ kantori Skład y i włosów pro 
Złota 27. Tel. 101-73. 


© 
X 
© 
N 


O Najlepsze krajowe mydlo 


X Nie zawiera płynów niszczących tkaniny 


O 
N 


Dozwolone przez Warszawski Urząd 
š TT: mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
Lekarski za Ne 6284. yer'a, Radium i elektroliza. Choroby 


— weneryczne. 


Co piątek zmiana programu Obrazy świeżo 


138 Marszałkowska 138. A Mi ki otrzymane z za ni L 31 Inict 
trzymane z granicy bez współzawodnictwa 
Znany „U ITOG R A F“ ° ldl10WS IB[]0 Szczególy w programach 


@ —— DONIECKIE KOPALNIE S. CONRADA 


przy st. Zamczalowo Pół. Wsch. dr. żel. (Obwód wojska Dońskiego) 


Biuro sprzedaży: Warszawa, Krucza 34, dom własny. Telefon 47-96. Składy: Plac Broni 2. Telefon 19-32, polecają: 
KOKS I ANTRACYT DONIECKI Odstawa z Sadarowale R: 
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Telefon 104-25. 
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Senatorska N 


— 


w s Aleksandra FUKS, 


— u . 


i Męzka do- 
„ oraz wyprawy 


ślubne z odstąpieniem rabatu 


wykwintna Damska 
owana do figury, 


na = 


Bieliz 


Restawracya | | |JEWSKIi Se „OTWARTA 


Krak.-Przedmieście 8 = Nowy Zarząd, = 


„GRODZISK Zakład wodoleczniczy i dom zdrowia 


- cały rok otwarty. 
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. Ku- 
chnia własna dyetetyczna. Choroby nerwowe, przemiany materyi, narządów 
krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy i morfiniści. Cena utrzymania 
3.50 do 4.50 rubli dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


„GŁÓD 


bL) SMER | 
WARSZAWA 


Zakład wyrabia ekstrakt igliwia sosnowego. 


Wino Szampańskie 


EIDSIECK 8 C? — Reims 


PASTYLKAMI NATYLEŻ 4 


Reprezeotant na Król. Polskie 

BUTELEK z OBIASYIENIEM. Rs. 1. onopole 

< PASTYLKI Monopole Sec EDMUND STARKMAN 
— Gout Americain Warszawa, Trebacka 15. 

ilosierdziu czy: 

Polecamy kiwa | 

ociemniałego Józefa FILANOWSKIE- PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 

GO, który osierocony przez śmierć Istniejąca od 1856 roku 


brata swojego stracił jedyną opiekę 


(POMERANIA Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” Gureran A 


w Warszawie, ulica Leszno N 90. Telefon NM 18-91. 


Wyxonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych ( | | ) P R E 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacyé i przyjmuje roczną konser- 
H] wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 


Pierwsza mleczna czekolada extra-dry. 
na świecie. 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
Dyrektor Zarządzający: Michał Zieliński. 


Egzystuje od lat 25. 


ZAKŁAD STOLARSKI 


I. 33°, Oszczędności 33°, E DAMIĘCKI. 
" 


pan mako <macónańn 2 


Palniki Jo WO: żarowe. Nowogrodzka N: 28, tel. 25-65 


poleca duży wybór pokoi syplainyeh — 


PAWEŁ BITSCHAN pu 51, ta. 643. 


Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 


Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 
Pamiątki l-ej Komunii i Chrztu św. Medaliki krzyżyki złote i srebrne od 
skromnych do luksusowych. 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


„J. KERNTOPF i SYN” —— 
WARSZAWA, 

Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul. Miodowa 12 

Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 


Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawcy 
Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz 
f instytutu Muzycznego (Konserw atoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych. 


`əud91)sÁid Átuəoo 


"4 K. GRABOWSKI i S“ 


INŻYNIER. 


* Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 32. Tel. 119-99. 


Wielki wybór lamp. 


SKŁAD CYGAR |. W dużym wyborze Cygara 

Hawańskie, Holenderskie, 

Belgijskie i krajowe. Ty- 

tunie Angielskie, Egipskie 

i Francuskie, oraz znane 

ze swej dobroci papiero- 
sy obstalunkowe. 


Sk Zakładów gazowych Wandalin i SE 


3. ERYWANSKA 3 | WIERZBOWA N29 (Plac Teatralny) 


POLECA 


n ata doch) 


+ TELEFON NM 1-91 


Il 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3- 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesiącznie: w Warszawie, Kró 


Półrocznie Rb. 4.560 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75. 


PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 


Numer 60 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na 1-e] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 
stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, ul 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Ai.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10: 


KANTOR „ŚWIATA“ W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 9 z dnia 27 lutego 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
P S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, ro. 
AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 45, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


BUNT Watawa S WICEO 


We wszystkich księgarniach. 
IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno N*e104. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 
YROBY PLATEROWANE Tow. 
Akce. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. Ne 67, Marszałkowska Ne 127. 
IDO (Wenecya) Zakład 
czy D-ra K. GROMANA, 
od r października do 15 maja. 
po PIWO WALDSZLESCHEN 


2506 


wodoleczni- 
Sezon od 


D KASZLU I CHRYPKI POLECA JĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEN - 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAY'a I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 
WSIANA Kasza Zdrowia. Adam 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 
EBLE WIEDEŃSKIE Tow. Akce. Fa- 
bryki Mebli Wiedeńskich Jakóba 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ul. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 
IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 
ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., r2bilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 
TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
A wie, ulica Czysta Ņe 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


E. REMY MARTIN & co. 


MAISON fondć RE 
ua COGNAC. 


en 1724. 


Młodzież a teatr. 


d lat ośmdziesięciu 
Warszawa nie po- 
siada teatru, który- 
by systematycznie 
uprawiał repertuar 
klasyczny. Od lat 
ośmdziesięciu mło- 
de pokolenie po- 
zbawione jest dobroczynnych wpły- 
wów kultury artystycznej, olśniewa- 


jącego blasku wielkiej na scenie 
poezyi, dźwięków spiżowych żywe- 
go, natchnionego słowa. Przez całe 
lat dziesiątki szerokie warstwy lu- 
dności warszawskiej karmiły się 
się właściwie odpadkami sztuki, 
lalsyfikatami artyzmu, wyrobami ga- 
lanteryjnemi mistrzów paryskich 
oraz ich licznych swojskich naśla- 
dowców. Całe zastępy utalento: 
wanych nierzadko aktorów życie 
trawiły w atmosferze filisterskiej ko- 
medyi mieszczańskiej, rozwijały się, 
dojrzewały i więdły w  dusznem 
środowisku salonów i buduarów, 
napróżno tęskniąc do ról bohater- 
skich, do szerokiego gestu, do pozy 
klasycznej. Szczytność i wzniosłość, 
patos i tragizm były to czcze i pu- 
ste wyrazy, wymazane ze słownika 
teatralnego, scena dramatyczna oby- 
wała się właściwie bez dramatu, 
wrota Sezamu, wiodące do zaklę- 
tego skarbca poezyi, stały szczel- 
nie zamknięte zarówno dla twór- 
ców, jak dla wykonawców i widzów. 

Swietne, niezapomniane czasy 
teatru Rozmaitości, niebywały roz- 
kwit tej miniaturowej scenki z przed 
lat trzydziestu bynajmniej pod 
tym względem nie stanowią wyjąt- 
ku. Epoka, w której na firmamen- 
cie artystycznym Warszawy ukazały 
się gwiazdy pierwszorzędnej wiel- 
kości, kiedy zjawiskowy talent Zół- 
kowskiego olśniewał zachwyconych 
widzów, a Popielówna, Modrzejew- 
ska i Królikowski czarowali tłumy, 
była właściwie rozkwitem nie poe- 
zyi dramatycznej, lecz kunsztu aktor- 
skiego. Na małej scenie teatru 
Rozmaitości wobec szczupłej, zaw- 
sze przepełnionej sali, odbywały się 
co wieczór popisy świetnych wir- 
tuozów, wybrańców losu, ulubień: 
ców publiczności. Teatr grzmiał od 
okrzyków, pod stopy bożków i bo- 
giń scenicznych padały zachwyty 
i kwiaty, krytyka schylała głowę 
przed  czarnoksięstwem talentów, 
ostatecznie jednak tryumfowała nie 
wielka sztuka, lecz wielkie aktor- 
stwo. W owe niedawne jeszcze, 
a tak dobre czasy, aktor niepo- 
dzielnie królował na scenie: był jej 
osią isłońcem zarazem, jej kapryś- 
nym, samowładnym panem. O reper- 


tuar literacki, szczerze dramatycz- 
ny, nikt się właściwie nie troszczył, 
nie pytano nawet ani o tytuł sztu- 
ki, anio autora, wystarczały na afi- 
szu nazwiska wielkich aktorów, aby 
do teatru cisnęły się tłumy. 

Wprawdzie od czasu do czasu 
za sprawą Modrzejewskiej, której 
duszno było w salonikach i bu- 
duarach mieszczańskich, grywano 
na tak zwanej „Wielkiej scenie“ 
rzewne melodramaty, sztuki stylo- 
we, a nawet niektóre tragedye 
Szekspira i Schillera, były to je- 
dnakże świetne, przejściowe zresz- 
tą, próby, lecz nie systematyczna 
uprawa poezyi dramatycznej. Z wy- 
jazdem Modrzejewskiej skończyły 
się piękne dni Aranjuezu, przelotne 
meteory wielkiej sztuki zgasły, a na 
Wielkiej scenie przez lata całe uka- 
zywały się w postne dni piątkowe 
dwa inwalidy dramatyczne, „Zbój- 
cy“ Schillera i „Mazepa“ Słowac- 
kiego. W końcu po przebudowie 
Teatru Wielkiego i te dwa zabytki 
lepszych czasów na długo zniknęły 
ze sceny, którą opanowały niepo- 
dzielnie opera włoska i balet. 

Wśród takich okoliczności mło- 
dzież cisnęła się do teatru nie po 
wielkie wzruszenia i wrażenia, ale 
po śmiech, po zabawę, po szlachet- 
ną, acz łatwą rozrywkę. Młodzie- 
ży tej nie obcy był Schiller i Sło- 
wacki, Szekspir i Goethe, Molière 
i Wiktor Hugo, znała niektóre ich 
dzieła z czytania, ale bardzo rzad- 
ko oglądała je na scenie. Występy 
gościnne tragików włoskich, Ros- 
siego i Maggiego, przyjazd trupy 
Meiningeńskiej otwierały przed mło- 
dzieżą wspaniałe horyzonty wiel- 
kiej sztuki na czas krótki, Były to 
bowiem uczty wyjątkowe, od święta 
i wielkiego dzwonu, codzienna stra- 
wa natomiast składała się z takich 
sztuk, jak „Półświatek* i „Właści- 
ciel Kuźnic", „Świeczka zgasła“ 
lub „Stary Jegomość"*, bo nawet 
komedye Fredry nie dość często 
ukazywały się na scenie. 

A za taki stan rzeczy niepodo- 
bna było winić ani publiczności, 
ani aktorów, ani nawet kierowni- 
ków teatru. Wprawdzie na głowy 
biednych reżyserów waliły się gó- 


ty zarzutów, krytyka rzucała w nich 
gromy oburzenia, domagając się 
ostro wielkiego repertuaru, zmie- 
niali się przeto kierownicy sceny, 
a repertuar po dawnemu został ja- 
łowy. A kiedy zabrakło świetnych 
wykonawców, kiedy słońca i gwia- 
zdy sceniczne zagasły, publiczność 
hurmem przeniosła się do teatru 
Nowości, a młodzież, zamiast roz- 
grzewać serca i mózgi przy ogni- 
sku natchnionej poezyi, poczęła 
systematycznie  deprawować sie 
w atmosferze operetki i urządzać 
szumne owacye diwom podkasanym. 

Wówczas okazało się, że po- 
ważny teatr ostać się nie może bez 
stałego” repertuaru, że kult aktor- 
stwa nie zastąpi kultu poezyi. Mi- 
mo jednak usiłowań reżyseryi, po- 
nawianych przy każdej zmianie kie- 
rownika teatru, warszawska scena 
dramatyczna dźwignąć się nie była 
w możności. Przeszkadzały temu 
względy cenzuralne i brak odpo- 
wiedniego gmachu. Przez całe lat 
dziesiątki dla względów cenzural|- 
nych nie ukazywały się na scenie 
arcydzieła swojskie i obce, o wiele 
jednak dotkliwszym był brak ob- 
szernej sceny dla przedstawień dra- 
matycznych. Wprawdzie teatr Wiel- 
ki udzielał od czasu do czasu drama- 
towi gościny, częściej jednak za- 
mykał przed nim niegościnne wro- 
ta. O systematycznej uprawie wiel- 
kiego repertuaru wśród takich wa- 
runków mowy być nie mogło, aże 
nad wyraz szczupła scenka Rozmai- 
tości nie nadawała się do sztuk 
spektalowych, przeto Warszawa, 
miasto ludne i ruchliwe, stolica 
kraju, środowisko przemysłu i han- 
dlu, w ciągu długiego, bo bez ma- 
ła ośmdziesięcioletniecgo okresu, 
zmuszona była obywać się bez 
właściwego przybytku sztuki dra- 
matycznej. Dopóki w literaturze 
scenicznej  panowala komedya 
mieszczańska, reżyserya od biedy 
dawała sobie z nią radę. Wtłaczała 
sztuki Dumasa i Sardou, Blizińskie- 
go, Bałuckiego i Przybylskiego, 
a nawet stylowe komedye Fredry, 
w ciasne ramki Rozmaitości i utrzy- 
imywała je na repertuarze wyborną 
grą aktorów. Kiedy jednak prąd 
imieszczański minął, kiedy nietylko 
autorzy obcy, jak Hauptman, Ro- 
stand, Maeterlinck i Ibsen, ale ich 
śladem polscy pisarze, jak Wyspiań- 
ski, Rydel, Żuławski, Nowaczyński, 
poczęli tworzyć wielkie poematy 
sceniczne, wymagające wystawy, 
perspektywy i przestrzeni, wówczas 
teatr Rozmaitości, zaniedbany, bru- 
dny i ciasny, pozbawiony sceny ru- 
chomej, maszyneryi i wogóle urzą- 
dzeń nowożytnych, okazał się ru- 
derą nie do użytku, sceną bez sce- 
ny, teatrem bez repertuaru. 


Caspar Ritter. 


Cierpiała na tem publiczność, 
cierpieli aktorzy, cierpiała nade- 
wszystko młodzież. 

Aż oto w ostatnich czasach na- 
siąpił zwrot ku lepszemu. Cenzu- 
ra nieco zelżała, zezwoliła naresz- 
cie na wystawienie takich arcydzieł, 
jak „Balladyna* lub „Lilla Wene- 
da*, puszczała nawet królów pol- 
skich na scenę, a teatr Wielki stał 
się dla dramatu dostępny niemal 
cztery razy na' tydzień. Aktorzy, 
którzy odwykli już byli od wiersza, 
od gestu, od patosu, poczęli rwać 
się do ról bohaterskich, publicz- 
ność nawet, acz zwolna, uległa prą- 
dom chwili i poddała się urokowi 
poezyi na scenie. 

Wśród takich okoliczności 
w łonie nauczycielstwa polskiego 
powstała myśl szczęśliwa urządza- 
nia specyalnych widowisk dla mło- 
dzieży, która poczęła stronić od 
teatru, nie znajdując w nim ducho- 
wej strawy dla siebie. Przedsta- 
wienia takie pod nazwą „klasycz- 
nych“, dawane co sobota na sce- 
nie teatru Wielkiego po cenach 
przepołowionych, powiodły się nad- 
spodziewanie. Na tragedye Szek- 
spira, Słowackiego i Szylera, na 
komedye Blizińskiego i Beaumar- 
chaisgo poczęła cisnąć się tłumnie 
nietylko młodzież, ale zastęp in- 
teligentnej publiczności, znęcony 
doborem sztuk i taniością miejsc. 
Okazało się, że wielka poezya nie 
straciła bynajmniej siły atrakcyjnej, 


Vera i Flock. 


że publiczność warszawska od przy- 
bytku piękna bynajmniej nie stroni. 
Okazało się nadto, że silne, wstrzą- 
sające tragedye bardziej nęcą wi- 
dzów od najlepszych komedyi, że 
młodzież szuka w teatrze nie za- 
bawy tylko i łatwego śmiechu, lecz 
pragnie, aby teatr ten olśniewał ją, 
porywał i wzruszał. Młodzież nie 
przychodzi do teatru przyjemnie 
trawić i odpoczywać, nie chce wy: 
wczasów, ale silnych wrażeń, łak- 
nie entuzyazmu i zachwytu, 
Powodzenie artystyczne i ka- 
sowe przedstawień klasycznych 
wkłada jednak na kierowników tea- 
tru trudne obowiązki. Jak i gdzie 
wytworzyć stały repertuar poważ- 
ny, skoro Warszawa nie posiada 
sceny dramatycznej? Teatr Roz- 
maitości sztuk poetyckich młodzie- 
ży nie dostarczy, gdyż w teatrze 
tym dla szczupłości miejsca nigdy 
nie grywano tragedyi. Teatr Wiel- 
ki dramatowi chwilowej tylko uży- 
cza gościny, która skończy się 
z przyjazdem trupy rosyjskiej na 
cały czas postu, poczem z nasta- 
niem wiosny przybytek ten zamknie 
swe podwoje. Zresztą teatr Wielki, 
o scenie nadmiernie obszernej 
i o sali nieproporcyonalnie wyso- 
kiej, przypominającej studnię wązką 
a głęboką, nadaje się raczej do 
przedstawień operowych i baleto- 
wych, lecz nie dramatycznych. Pozo- 
staje teatr Letni, bardzo dla dra- 
matu podatny, posiadający scenę 
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Marcin Zaleski. 


dostatecznie dużą i salę widzów 
w miarę obszerną o dwóch głębo- 
kich amfiteatrach zamiast lóż, wie- 
cznie świecących pustkami i dla szero- 
kiej publiczności zgoła zbytecznych. 
Cóż — kiedy teatr Letni mimo cen- 
tralnego ogrzewania, dobrego oświe- 
tlenia i ciepłej garderoby samą swą 
nazwą odstrasza podczas jesieni i zi- 
my publiczność i za stały przybytek 
dla dramatu służyć nie może. 

A jednak przybytek taki co prę 
dzej wytworzyć potrzeba,gdyżod tego 
zależy nie tylko przyszłość przedsta- 
wień klasycznych dla młodzieży, 
ale przyszłość samej sceny drama- 
tycznej. Nie należy bowiem się 
łudzić: teatr Rozmaitości w obec- 
nym stanie mimo pierwszorzędnych 
w swym personelu talentów nie 
ma przyszłości, gdyż nie mai mieć 
nie będzie stałego repertuaru. Fala 
komedyi  powszedniej, obyczajo- 
wej nie prędko powróci, przynaj- 
mniej nic tego powrotu obecnie nie 
zwiastuje, a takie tylko sztuki na 
szczupłej scence są do wystawienia 
możliwe. Nie pomogą kierownicy, 
lektorzy i dramaturgowie teatru, na 
nic nie zdadzą się ciągłe zmiany 
reżyseryi, skoro współczesna twór- 
czość dramatyczna, swojska i obca, 
umiłowała sobie szerokie tematy 
iw szczupłych ramkach zamykać 
się nie chce. A ponieważ na nowy 
budynek teatralny nie stać obecnie 
zrujaowaną i wycieńczoną po ostat- 
nich wypadkach Warszawę, a po- 
moc finansowa rządu bardzo jest 
wątpliwa, pozostaje przeto dyrek- 
cyi jedyna droga wyjścia z zaklę- 
tego koła, mianowicie, przebudowa 
teatru Rozmaitości wraz z rozsze- 
rzeniem i pogłębieniem sceny ko- 
sztem sal redutowych. Plan prze- 
budowy takiej dawno już leży 


Targ na rogu Podwala i ul. Freta. 


w kancelaryi teatralnej,wypracowany 
szczegółowo, należy go tylko wyko- 
nać, nie wielkim stosunkowo kosztem. 
Tylko w przerobionym budyn- 
ku i na odpowiednio rozszerzonej 
scenie da się wytworzyć stały re- 
pertuar dramatyczny, w którym 
sztuki klasyczne poczesne winny 
zająć miejsce.*) Tylko na tej dro- 
dze, a nie przez ciągłe zmiany 
w reżyseryj, da się pociągnąć sze- 
roką publiczność i młodzież. A pa- 
miętać należy, że jeżeli młodzież 
potrzebuje teatru, jako środowiska 
kultury artystycznej, to poważny 
teatr nie może obyć się bez mło- 
dzieży. Młodzież bowiem wytwa- 
rza zapalną atmosierę w teatrze, 
łatwo poddaje się uczuciom entu- 
zyazmu dla wielkiej sztuki, działa 
podniecająco na wykonawców, pocią- 
ga za sobą cały zastęp inteligent- 
nej publiczności, wpływa na pod- 
niesienie poziomu repertuarowego 
i stanowi przyszłość teatru pod 
względem irekwencyi. Skoro za- 
tem obecnie po długiej obojętności 
dla teatru młode, kształcące się po- 
kolenie rwie się z zapałem na przed- 
stawienia „klasyczne“ i od dołu 
do góry szczelnie wypełnia salę 
widzów, dyrekcya ze swej strony 
winna uczynić wszystko, aby ten 
liczny a wdzięczny zastęp widzów 
utrzymać nie przez jeden sezon tyl- 
ko, lecz na zawsze. Wówczas imło- 
dzież pokocha teatr i miłować go bę- 
dzie, nie — jako miejsce łatwej rozryw- 
ki, lecz jako świątynię sztuki, przy- 
bytek piękna, jako ożywcze źródło 
silnych i podniosłych wzruszeń. 
Słanisław Kozłowski. 
*) Autor „Kazimierza i Esterki* scko- 
dzi się w swych poglądach, jak widzimy, 
z uwagami, które wypowiedział w Felie- 
tonie Warsz. przed 2-a tyg. „Redivivus“. 


Marcin Zaleski. 


Wnętrze zakrystyi Paulińskiej. 


Z warszawskiego Tow. 
Zachęty Szt. Pięknych. 


Wystawa Marcina Zaleskiego. 


Jeden ze starych, a mało znanych 
prekursorów naszego malarstwa. 

Nie dawno, z okazyi zbiorów pry- 
watnych p. Jana Olszewskiego, po- 
między któremi dawni mistrze zajmu- 
ją wybitne miejsce, zrobiliśmy uwagę, 
że kiedyś, kiedy myśl Muzeum Naro- 
dowego przejdzie z fazy sporów w rze- 
czywistość, odtworzenie i zgromadze- 
nie w pewną całość dzieł sztuki z epo- 
ki przedmatejkowskiej, stanowić po- 
winno równie ważny i pouczający, 
jak trudny do urzeczywistnienia, dział 
tego Muzeum przyszłości. Otóż pra- 
ce Marcina Zaleskiego, zebrane sta- 
raniem Zachęty w poważnej liczbie, 
bo aż pięćdziesięciu blisko obrazów, 
mają przeważnie muzealne znaczenie. 
Z płócien przemawiała do nas przesz- 
łość. Kiedy Marcin Zaleski na widok 
publiczny wystąpił, sztuka nasza znaj- 
dowała się jeszcze w kolebce. Mieli- 
śmy (nielicznych) malarzy, wśród nich 
kilku wybitnych i utalentowanych, ale 
nie mieliśmy malarstwa i sztuki. 

Marcin Zaleski jest przedewszyst- 
kiem perspektywistą i w tym kierun- 
ku uznać go należy wprost za znako- 
mitość. Jego wnętrza kościołów, kla- 
sztorów, gmachów z Warszawy, Krakowa, 
Częstochowy, Wilnai t. d., należą do ar- 
cydzieł naszego malarstwa. Poza nim 
tylko Aleksander Gryglewski dotrzy- 
muje mu pola w nieskalanej czysto- 
ścii precyzyi rysunku, prześcigając go 
niekiedy plastyką i kolorytem. Ale 
Gryglewski żył już w epoce większego 
rozwoju sztuki, Zaleski w czasach, kie- 
dy ogół nasz był dla niej prawie zu- 
pełnie obojętnym. Niewdzięczną była 
wówczas rola artysty polskiego, żyją- 
cego i działającego tylko w swym wła- 
snym kraju. Pomimo to, kilka wystaw, 
jakie swego czasu, po roku 1540 urzą- 
dzał Zaleski w Warszawie, zyskały 
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dlań uznanie, a nawet pewnego rodza- 
ju rozgłos i sławę w szczupłem na- 
ówczas kółku znawców i miłośników sztu- 
ki, a nawetzwróciły uwagę na siebie 
ówczesnego namiestnika, księcia Pas- 
kiewicza, od którego otrzymuje liczne 
obstalunki. 

Piękne są również niektóre wido- 
ki z zakresu perspektywy architekto- 
nicznej, np. widok ówczesnego Teatru 
Wielkiego w Warszawie, doskonały 
w ośw.etleniu słonecznem, placu Zam- 
kowego i innych. 

Natomiast krajobrazy rażą już dziś 
„starą szkołą“. Malarstwo pejzażowe 
poszło inną, doskonalszą drogą, i do 
innych też doszło rezultatów, zerwa- 
wszy z martwotą i brakiem powietrza 

W każdym razie wystawa zbioro- 
wa dzieł Marcina Zaleskiego, była 
ciekawą i pouczającą zarazem. 

Znakomity nasz perspektywista u- 
rodził się w Krakowie, gdzie też czer- 
pał pierwszą swą wiedzę malarską. 
Po ukończeniu studyów w Paryżu, przy- 
był w młodym wieku do Warszawy, 
gdzie był przez lat dwadzieścia kilka pro- 
iesorem założonej wr. 1844 szkoły sztuk 
pięknych, po zamknięciu której zajmo- 
wał jeszcze to samo stanowisko w pó- 
źniejszej szkole rysunkowej. 

Wśród uczniów swych liczył nie- 
jednę z późniejszych sław naszych, 
wspominających go dotąd z wdzięcz- 
nością i uznaniem. ab. 


O ————- LY F T-TT 


„W dniach nędzy 
i zbrodni”. 


Z życia polaków w Ameryce. 


Brzmi tow tytule książki przy polskiem 
nazwisku autora prawie, jak aktualność; 
a jednak brzmi z oddali czasu, bo 
z przed piętnastu lat, i z większej je- 
szcze przestrzennej odległości—bo aż 
z za oceanu. blizkość przedstawia bo- 
hater tych „dni nędzy i zbrodni*— lud 
polski, a zwraca na niąuwagę kształtu- 
jąca się zwolna na drugiej półkuli li- 
teratura polsko:amerykańska. Znamy 
ją niedokładnie z form dziennikarskich, 


wzorowanych na migawkowej metodzie 
yankesów; wiemy, że beletrystyka ży- 
wi się tam przedrukami z naszej lub 
przekładami z obcej literatury; nie wie- 
le jednak wiemy o twórczości sanio- 
dzielnej, walczącej o duszę narodową 
wychodźców, usiłującej bronić jej od 
prądów handlarskiego amerykanizmu, 
który dzikością powierzchownej cywi- 
lizacyi zatruwa polskie sumienia. 

A przecież taka twórczość istnieje 
i jednym z sympatycznych jej obja- 
wów jest powieść Stanisława Osady. 

Wybitny działacz społeczny i re- 
daktor pisma „Sokół“, wychodzącego 
w Chicago, autor „Dni nędzy i zbrod- 
ni“ urodził się w r. 1869 w Pruchniku 
w Galicyi; do gimnazyum uczęszczał 
w Przemyślu; wykształcenie zaś swoje 
uzupełniał we Lwowie, gdzie, związany 
z młodzieżą, grupującą się około pro- 
gramu T. T. Jeża, nawet w wojsku od 
tego programu nie odstąpił, co go 
zmusiło do dezercyi. Uszedłszy w 1891 
r. z Jarosławia, spotkał się w parę ty- 
godni potem w Genewie z Jeżem; ale 
brak pola do pracy społecznej w Szwaj- 
caryi popchnął go stamtąd w dalszą 
drogę, a w półtora roku później Osada 
znalazł się w Ameryce. 

„Listy z Ameryki", drukowane sy- 
stematycznie w  „Wolnem  polskiem 
Słowie“ w Paryżu, a datowane z Buf- 
falo, zwróciły przypadkowo uwagę ma- 
jętnego A. Karwowskiego, który, za- 
kładając właśnie w Buffalo gazetę p. t. 
„Reforma“, wydobył Osadę z garbarni, 
gdzie tenże malował skórki, i ofiaro- 
wał mu sześć dolarów tygodniowo za 
redagowanie pisma. Wynagrodzenie 
wydało się Osadzie królewskiem; gdy 
jednak około „Reformy“ skupiały się 
coraz mętniejsze szumowiny społecz- 
ne, redaktor po dwóch latach uciążli: 
wej a nieodpowiadającej jego ducho- 
wi pracy, opuścił pismo i z Buffalo 
przeniósł się do Chicago, gdzie, wal- 
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cząc nieustannie z warcholstwem, re- 
dagował kolejno „Nowe Życie*, „Sztan- 
dar“, „Dziennik Polski“; poczem wy- 
jechał do Milwaukee. Tam objął 
redakcyę „Kuryera Polskiego“; po 
dwóch latach wrócił do „Dziennika 
Polskiego“; wreszcie zamieszkuje osta- 
tecznie w Chicago; prowadzi tam „So- 
kola“, „Zgodę*; jest członkiem Zarzą- 
du „Związku Narodowego Polskiego“, 
liczącego około 25000 członków, któ- 
rego historyę skreślił w książce, od- 
zwierciadlającej wpływy, jakie Polska 
i jej kultura wywierała na gromady 
wychodźtwa pol- 
skiego od jego 
początków aż 
do doby o- 
becnej. Od- jakie 
czyty © i 
„Stronnictwie $ 
Demokratycz- 
no-Narodowem i 
Lidze Narodo- 
wej“, głoszone 

w koloniach polskich przez Osadę 
i przez trzydziestu kilku jego lekto- 
rów, miały jednocześnie około 8000 
słuchaczów i zapoczątkowały niewąt- 
pliwie głębsze w polskiej emigracyi za 
Oceanem zrozumienie prądów, nurtują 
cych daleką ojczyznę. One też ulat- 
wią zapewne prelegentowi propagandę 
idei, wytworzenia jakiegoś ciała, repre- 
zentującego  ściślejszą łączność wśród 
Polonii amerykańskiej. 


Stanisław Osada. 


Takim jest Stanisław Osada, jako 
publicysta, który nie przestaje publicy- 
stować, jako powieściopisarz. Pod tym 
kątem należy przedewszystkiem oce- 
niać „W dniach nędzy i zbrodni”. 
Z dziejów wychodźtwa polskiego wy- 
brał Osada moment najcharakterystycz- 
niejszy, rok 1893, kiedy po wystawie 
Chicagoskiej w całym kraju zapanował 
niesłychany zastój i kilka milionów lu- 
dzi wałęsało się bez pracy. Autor sam 


przez półtora roku przechodził wszyst- 
kie nędze i poniewierki tej rozpaczli- 
wej walki o kęs chleba, którą, opisaw- 
szy najprzód w całym szeregu listów, 
drukowanych w Paryżu, w „Wolnem 
Polskiem Słowie“, zobrazował później 
w pierwszej części swej powieści. Są 
to tragiczne losy tak zwanych „tram- 
pów“, t. j. ttumów roboczych, wyrzu- 
canych z obrębu fabryk w skutku prze- 
sileń finansowych i ściganych w swej 
tułaczce przez władze amerykańskie, 
które w nazwę „tramp“ wciskają, z ca- 
łą pogardą silnych i sytych, pojęcie 
lenistwa i zepsucia. Z zagłodzonych 
tułaczów tworzą się partye, liczące nie- 
kiedy po kilka tysięcy głów, a jeden 
z takich polskich oddziałów, prowa- 
dzony przez „jenerała* Rybakowskie- 
go, scharakteryzowany został w powie- 
ści z fotograficzną niemal dokładnością, 
dzięki odbytej z nim przez samego 
autora dwutygodniowej wędrówce ku 
Pittsburgowi, przerwanej za wdaniem 
się miejscowego szeryfa. 

Z natury sytuacyi wynika, że ją 
wyzyskiwać usiłują wywrotowe żywio- 
ły, spekulując na rozpaczy „trampów*. 
I co najżywiej może interesuje w „Dniach 
nędzy i zbrodni“, to psychologia pol- 
skiego w tułaczach charakteru, opiera- 
jącego się podszeptom anarchii, którą 
wcielają fatalnej pamięci Czołgosz 
i żydówka Róża, moralna sprawczyni 
mordu, popełnionego przezeń na pre- 
zydencie Mac-Kinleyu. W spożytko- 
waniu tego historycznego motywu wy- 
kazał Osada zmysł artystyczny, nie 
uległszy pokusie kryminalnych efektów 
i bardzo dyskretnie załatwiwszy się 
zarówno z samym „zamachem“, jak 
i ze straceniem mordercy. Natomiast 
z niepoślednią zdolnością kreślone sce- 
ny zbiorowe, z których autor wydoby- 
wa czystą duszę polskiego tułactwa, 
świadczą, że publicysta potrafi być 
psychologiem, a ta właściwość jego 
uzdolnienia zapewnia powieści wartość, 
którą zainteresowany czytelnik skłon- 
ny jest oceniać według wyższej nad 
pożytek skali. Nestor. 


rar gwa 
Ostatnia niepodległa 
gmina polska. 


Konstytucya turecka położyła kres 
istnieniu ostatniej niepodległej gminy 
polskiej, czyli, jak się nieco fałszywie 
wyraziły niektóre nasze pisma, „ostat- 
niego skrawka wolnej Polski*: osady 
Adampol nad Bosforem. Adampol, 
którego mieszkańcy są potomkami daw- 
nych polskich emigrantów, znajdował 
się długi czas pod protektoratem Fran- 


Adampol. Wjazd na kolonie. 


cyi i, jak wszystkie obce gminy w pań- 
stwie tureckiem, posiadał zupełną swo- 
bodę, nie podlegał faktycznie nikomu 
i nie płacił żadnych podatków. Gdy 
sprawa polska po wojnie prusko-fran- 
cuskiej straciła swój dotychczasowy, 
wybitnie międzynarodowy charakter 
(romantyczny i marzycielski ks. Lud- 
wik Napoleon jeszcze na dwa lata 
przed tą wojną, w r. 1868, myślał 
o koronie warszawskiej i w plany swe 
wtajemniczył wybitnych emigrantów 
naszych w Turcyi), gdy Czartoryscy, 
którzy od początku byli gorliwymi 
orędownikami Adampola, stracili swe 
znaczenie polityczne i wpływy zarówno 
w Paryżu, jak u Porty ottomańskiej, 
wielkiej Francyi zaciężył protektorat 
nad ubogą polską osadą na brzegach 
Anatolii. Rząd francuski pozbył się 
kłopotu i protektorat złożył. Miesz- 
kańcom Adampola zagroziło wcielenie 
organiczne do państwa tureckiego i tyl- 
ko chaos, panujący w Turcyi, odwlekał 
tę nieuniknioną konieczność. Adam- 
polanie podjęli przytem energiczne 
Starania, aby dostać się pod protekto- 
rat Austryi. Monarchia  habsburska 
nie spieszyła się z przyjęciem oferty 
naszych rozbitków, ale sprawa była 
bądź co bądź na porządku i stwarzała 
pewne pozory protektoratu, z których 


„dzina dla 


¿ zamieszkałą przez 
ległą 


Adampol. 


Przy pracy. 


Adampolanie umieli zręcznie korzystać, 
broniąc wobec władz  ottomańskich 
swoich praw do eksterytoryalności. 
Gdy hr. Agenor Gołuchowski został 
ministrem spraw zagranicznych Austro- 
Węgier, zdawało się, że gorące życze- 
nie Adampolan zostanie spełnione. 
Nadzieje te zawiodły. Hr. Gołuchow- 
ski przyrzekł w oddzielnych wypad- 
kach swą opiekę i nigdy jej nie od- 
mawiał, a jeden z urzędników amba- 
sady stale opiekował się sprawami 
osady, jednakże faktycznego protekto- 
ratu hr. Gołuchowski zapewnić jej nie 
chciał, czy nie mógł. Tak trwało do 
chwili ogłoszenia w Turcyi konstytu- 
cyi. Nadeszły wybory do parlamentu, 
zarządzono spis ludności i trafiono na 
Adampol. Gmina, opierając się spo- 
dziewanym  ciężarom, których dotąd 
nie ponosiła, twierdziła, że znajduje 
się pod opieką Austro Węgier i używa 
tych praw, co poddani tego państwa, 
Ambasada austryacka zeznała jednaki 
że mieszkańcy Adampola nie są an. 


, poddanymi, ani protegowanymi Habs- 


burgów. Wtedy wybiła 
wolnej osady. Adampol, 
który był dotychczas małą republiką 
polską, stał się zwykłą turecką gminą, 
polaków, lecz pod- 
prawom tureckim. 


ostatnia go- 


władzom i 


Nie oznacza to przecież, aby polskie- 
mu charakterowi osady zagrażało nie 
bezpieczeństwo. Pan S. Gasztowtt, au- 
tor cenej publikacyi „Polska i Islam*, 
który temi czasy bawił w Stambule, 
oświadcza, iż zapewniono go tam ka- 
tegorycznie, że polskość kolonii zosta- 
nie zagwarantowana specyalną , auto- 
nomią. Nastrój ogółu tureckiego dla 
Polski jest bardzo życzliwy, tradycya 
i poczucie wspólnych politycznych in- 
teresów żyje dotąd nad Bosforem. 
Osoby, zajmujące wybitne stanowiska, 
zapewniły p. Gasztowtta, że rząd otto- 
mański powitałby nawet, chętnie zakła- 
danie przez polaków dalszych kolonii 
rolnych w sąsiedztwie Adampola. Stra- 
ciwszy swą iluzoryczną niepodległość, 
rodacy nasi będą więc mogli bez prze- 
szkód rozwijać się i pielęgnować swą 
narodowość pod skrzydłami prawo- 
rządnej Turcyi. 


Kostantynopol. Oresł. 


Z bajek i opowieści. 
Kr. F. Grllerta. 
Młody książe. 


Pewne Książątko w pewnym kraju, — 
Nie powiem tylko, wjakiem mieście 
Dostało raz od swego stryja 
Pistolów w podarunku dwieście. 


„Użyj ich dobrze!* stryj mu rzecze; 
A młody książe głowę skłonił 
| z kiesą, pełną złotych krążków, 
Wesoły, w piękny świat pogonił. 
Po pewnym czasie wraca znowu, 
Z kieszenią pustą?.. tak myślicie?.. 
„No, jakżeż? — pyta stryj ciekawie 
„Użyłeś złota należycie?..* 
Rozradowany Książę wstaje 
| z duma na młodzieńczem czole 
Przed stryjem pełny worek kładzie, 
Wszyściutkie, wszystkie swe pistole, 
„Ani jednego nie straciłeml.. 
„Licz, stryju!*—chwali się niecnota. 
Stryj chmurny wstał, otworzył okno, 
Wyrzucił przez nie kiesę złota. 
| rzekł: „Ucz, książę, się tej sztuki 
„Wydawać pieniądz w dobrym celu; 
„Na to ma władca pełne dłonie, 
„By spełna mógł obdarzać wielu!* 


M: 


Ostatni z Obrenowiczów 


(Jerzy Obren-Christicz). 


lelegramy donoszą, iż os- 

laini potomek rodu Obrenow:- 

czów, sv nieprawego łoża, 

króla Milana,’ wystepuje w 

jednym z Cafć- Chantant pe- 
szleńskich. 

Żył przed laty w Konstantynopolu, 

w dzielnicy Galata, Grek, nazwiskiem 

Joanides, trudniąc się— zwyczajnie, jak 

Grek — wymianą pieniędzy. W brud- 

nym i współ ciemnym pokoiku stał za 

ladą od rana do wieczora, zmieniając 

piastry na franki, iranki na talary, ta- 

lary na szterlingi, kłócąc się o każdy 

para i skrzętnie myląc się w rachun- 

kach. Majątęk wzrastał z roku na rok 


i po stosunkowo niedługim czasie 
Joanides królował już w wielkim kan: 
torze i to nie w Galacie, ale na pryn- 
cypalnej ulicy w Pera. Z wekslarza 
zrobił się bankier. 

Wraz z majątkiem wyrastała có- 
reczka Artemisia.  Klękajcie narody! 
Piękniejszej greczynki nie było ani 
w Galacie, ani w Perze, ani nawet 
w obfitujących w piękności haremach 
Stambułu. A chowała się to, hej—by 
jaka księżniczka. Piękna Artemisia już 
w piętnastym roku szcze- 
biotać umiała wszystkie- 
mi językami Lewanty, 
pisała nawet mniej wię- 
cej ortograficznie po fran- 
cusku i po włosku i z nie- 
wielkim trudem wygry- 
wała na fortepianie /a prc- 
re d'une vierge par M-de 
Bondarzewska 

Nie było w Konstan- 
tynopolu młodego greka, 
któryby się w niej nie ko- 
chal; kiedy w piękne 
wieczory pod okiem mat- 
ki odbywała przejażdżkę 
w ojcowskim jachcie po 
Bosforze, lub po południu 
płynęła łodzią po „słod- 
kich wodach* azyatyc- 
kich w stronę Skutari, z 
setek łodzi wydzierające . 
sie westchnienia wywolywaly wrazenie 
burzy, od której kolysaly się najpotęż- 
niejsze statki. Tak przynajmniej opo- 
wiadała sobie młodzież grecka w ele- 
ganckich kawiarniach na Pera; było 
w tem zapewne cokolwiek przesady, 
ale wszakże Konstantynopol to nie 
zimna Warszawa, ale gorący Wschód, 
gdzie ludzie inaczej kochają i inaczej 
miłość wyrażają. 

Piękna Artemisia zimną była, jak 
posąg grecki. Pod marmurowem czo- 
łem snuła marzenia nie o miłości 
w chatce nad brzegiem ruczaju, ani 
o żadnej podobnej'sielance, ale o kró- 
lowaniu wśród salonów, o złotem ka: 
piących pałacach, kosztownych klejno- 
tach, o książęcych mitrach, a może na- 
wet o koronach. Bo stujęzyczne piękno- 
ści lLewanty, których czarne oczy łu- 
dzą gorącym żarem miłości, dziwnie 
w rzeczywistości zimne bywają i wy- 
rachowane. A jeśli nawet żarzący się 
w oczach płomień czemś więcej bywa, 
jak błędnym ognikiem, to żarzy się 
on dla każdego innego raczej, niż dla 
męża, którego bierze się tylko z wy- 
rachowania. Kiedy Artemisia Joanides 
była w samym zakwicie piękności, na- 
darzył się wreszcie konkurent, posiada- 
jący wszystkie wymarzone warunki. 

Milan Christicz, poseł jego kró- 
lewskiej mości, Milana, u wysokiej Por- 
ty, otrzymał od swego dworu po licz- 
nych nagabywaniach i błagalnych proś- 
bach wreszcie jakiś większy cokolwiek 
banknot i pospieszył do kantoru Joanide 
sa, żeby gozmienić. Banknot okazał się 
wprawdzie nie osobliwie prawdziwym, 
istary Joanides dobrą chwilę drapał się 
pod fezem w lysine, zanim go —ze stratą, 
rozumie się, przyjął — ale 'ta właśnie 
chwila wystarczyła Christiczowi do za- 
kochania się w obecnej przypadkowo 
w ojcowskim kantorze Artemisii. Po 


jerzy Obren-Christicz. 


kilku dniach złożył wizytę, a po paru ty- 
goduiach był już szczęśliwym narzeczo- 
nym pięknej greczynki. Artemisia, 
acz bogata, obcowała jednak dotąd je- 
dynie w sferach greckiego lub ormiań- 
skiego mieszczaństwa, wyższy świat, 
do którego wzdychała, był dla niej 
zamkniętym. A Christicz był przecież 
posłem, rozmawiał od czasu do czasu 
z samym Padyszachem, a Artemisia 
widziała na własne oczy, jak na selam- 
liku za pan brat mówił z autentycz- 
nym węgierskim hrabią. 
Belgrad nie był wpraw- 
dzie jeszcze Europą, ale 
w kaźdym razie oknem, 
przez które można było 
na Europę patrzeć. Stary 
Joanides drapał się wpra- 
wdzie pod iezem w łysi- 
nę, bo nieosobliwie praw- 
dziwe banknoty króla 
Milana raziły jego prak- 
tyczny umysł, ale osta- 
tecznie i jemu pochlebia- 
ła myśl, że córka, urodzo- 
na w brudnej izdebce na 
Galacie, znajdzie dostęp 
do królewskich nawet 
salonów. 

Milan Christicz więc 
ożenił się i nie zwłócząc 
zaprezentował młodą żo- 
nę na balu dworskim w 
Belgradzie. 

Król Milan był włedy właśnie 
w usposobieniu kota, porzuconego 
w marcowa porę na pustyni. Zona, 
przyłapawszy go przed pół rokiem na 
brzydkiej eskapadzie, oddzieliła go od 
łoża małżeńskiego, ale zarazem oto- 
czyła tak ścisłym nadzorem, że niepo- 
dobieństwem było szukać gdzieindziej 
pociechy. Ciotka królowej, księżna 
Ghika, istny dragon de vertu, sprawo- 
wała urząd dozorcy, a że poseł rosyj- 
ski bardzo poważnie stanął po stronie 
królowej, względy polityczne zmusza- 
ły króla do znoszenia postu. 

Skoro jednak ujrzał piękną gre- 
czynkę, Milan zapomniał o wszystkich 
względach. Popatrzył na nią, popa- 
trzył na Christicza i z miejsca w ob- 
cem dla otoczenia języku zawołał gło- 
śno: „ne dla psa kombasa*, którego 
to przysłowia nauczył się, grając w dżo- 
kiejklubie wiedeńskim w karty z pol- 
skimi magnatami z galicyjskiej Rusi. 
W myśl tego przysłowia mianował 
Christicza posłem w Londynie, ale po- 
radził mu zarazem, by nie brał żony 
ze sobą, bo klimat nad Tamizą jest 
dla greczynek wręcz zabójczym. Wiel- 
ki jużAlcybiades, chcąc pozbyć się żony, 
wysłał ją na partyę cricketa do Lon- 
dynu, gdzie, jak wiadomo od kilku ty- 
godni, zmarła i, jako mumia, świeci lu- 
dziom w oczy w british muzeum. 
Christicz znał: historyę, przypomniał 
sobie straszny wypadek i zostawił 
żonę w Belgradzie. Po dziewięciu aku- 
rat miesięcach przybył na chrzciny syna, 
któremu na imię dano Jerzy, przyczem 
król ze swojej łaskawości pozwolił, by 
do ksiąg metrykalnych wpisany był, ja- 
ko Jerzy Obren-Christicz, rejestrując 
w ten sposób niejako akt spółki. 

Przez dłuższy czas po owem ra- 
dosnem wydarzeniu Artemisia była 


jeszcze urzędową kochanką króla, któ- 
ry to fakt odegrał wielką rolę w pro- 
cesie rozwodowym z królową Natalią. 
Piękna greczynka snuła już słodkie 
mar.enia o koronie, kiedy król, ze- 
lektryzowany przez inną piękność, na- 
gle pożegnał ją sms ad'eu, a, co gorsza, 
i bez alimentów. 

Artemisia z synem o szumnem 
nazwisku powróciła do Konstantyno- 
pola dla przypilnowania ojcowskiego 
spadku. Stary Joanides był wprawdzie 
dość uprzejmy, by do roku umrzeć, 
ale w testamencie pozostawił córce 
drobny tylko legat, cały zaś majątek 
przekazał na syna. Przyzwyczajona 
do zbytku greczynka wnet spadek roz- 
trwoniła, także wraz z synem pozo- 
stała na łasce bardzo nie łaskawego 
brata. Królewska metresaw odstawie— 
to dla praktycznego greka żaden inte- 
res. Milan, do którego udawała się 
o pomoc, ze zwykłą sobie szlachetno- 
ścią zagroził jej aresztowaniem i trze- 
ba było na łaskawym chlebie wieść 
szary żywot w Konstantynopolu. 

Kiedy na tron serbski dostał się 
Aleksander, dla młodego Obren-Chri- 
sticza zabłysła gwiazda nadziei. Oże- 
niwszy się z Dragą, król ujrzał się za- 
wiedzionym w nadziei potomstwa. 
Przez jakiś czas, jak wiadomo, łudziły 
go pozory, ale wezwany z Wiednia 
profesor zdołał przekonać go stanow- 
czo, że z waty nie urodzi się syn— nawet 


Król Milan Obrenowicz 


królowi. Po fakcie z symulowaną cią- 
Za król oświadczył się z gotowością 
adoptowania Jerzego. Matka przywiozła 
już nawetsynado Belgradu, ale Draga, 
która chciała zapewnić następstwo 
swemu bratu, w ostatniej chwili zdolała 
odwieść króla od zamiaru. Na prośby 
i protesty Artemisii, król Aleksander, 
idąc śladem ojca, również odpowiedział 
groźbą aresztowania. 

Wkrótce potem Artemisia umarła, 
a pozostałym synem, jako urzędowy 
opiekun, zajął się znany magnat wę- 
gierski i ongi króla Milana przyjaciel, 
hr. Eugeniusz Zichy. Posiadając wiel- 
kie wpływy, hr. Zichy starał się o umie- 
szczenie młodego Jerzego w arysto- 
kratycznem wiedeńskiem progimnazyum, 
ale cesarz austryacki wręcz się temu 
sprzeciwił, z obawy—by nie posądzono 
go, że hoduje sobie pretendenta do 
serbskiej korony. Zichy oddał go więc 
do gimnazyum węgierskiego w Kle- 
menburgu i umieścił w pierwszorzęd- 
nym zakładzie. Pociechy się jednak 
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Kradzież 


muzealna w Zakopanem. 


Zbiory i dary p. Dąbrowskiej 


zostały ukradzione z muzeum im. Chałubińskiego 


w Zakopanem. Fotografia nasza, przedstawiająca te utracone okazy sztuki gó- 
ralskiej, została zdjęta w roku zeszłym. 


nie doczekał. O nauce nie było mo- 
wy,a natomiast coraz częściej nadcho- 
dziły skargi opiekunów z powodu nie- 
naturalnych skłonności chłopca, w wę- 
gierskim kodeksie karnym bardzo sta- 
rannie przewidzianych. A że, jak z pro- 
cesu Eulenburga wiadomo, tego rodza- 
ju skłonności bywają bardzo koszto- 
wne, syn królewski popadł w bardzo 
przykre długi. Stryj Joanides płacił 
je w przeplatankę z hr. Żichym, aż 
wreszcie obaj ogłosili, że dalszych dłu- 
gów płacić nie będą. W tym właśnie 
czasie Jerzy zawikłał się w przykrą 
awaturę pojedynkową o jakiegoś huza- 
rai, zagrożony aresztowaniem a trapio- 
ny długami, uciekł. Odtąd rozpoczął 
żywot awanturniczy, włócząc się z kra- 
ju do kraju. Raz jeszcze miał sposo- 
bność do poprawy: Hr. Żichy, umiera- 
jąc, zostawił mu dość znaczny majątek. 
Jerzy do roku majątek stopił, puścił 
się znów na włóczęgę, aż wreszcie ja- 
kiś pomysłowy impresario zaangażował 
go do Varietć w Budapeszcie, gdzie 
obecnie występuje. 

Taką oto jest historya o pięknej 
greczynce i królewskim synu. 
„Adolf Władysław lnlender. 


Wiedeń. 
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CATULLE MENDES. 


Exemplum docet. 


(Dla uczczenia pamięci zmar te- 
go przed kilkunastu dniami poety 
i krytyka francuskiego, Catulle 
Mendès'a, podajemy poniżej je- 
dnę z jego miniaturowych nowele- 
tek. Drobiazg to, ale — peretka). 


W owym czasie, gdy jeszcze nie- 
winny byłem, jak gołąb, szukałem 
szlaków przyszłości w towarzystwie 
ładnego, młodego chłopca. Nie zna- 


łem go wówczas jeszcze. Dopiero póź- 
niej dowiedziałem sie, że była to Je- 
go Wysokość, książe Cupido. 

Razu pewnego spotkaliśmy przy- 
padkiem na ulicy jakiegoś włóczęgę,— 
złoczyńcę, a może zbrodniarza. Był 
obdarty, obrosły i odpychający. Mu- 
siała się nim nieraz zajmować policya, 
i mówił też o niej z nienawiścią. 

Zbliżyłem się do biedaka. W je- 
go zamglonych oczach błysnęło coś, 
niby iskra rozkoszy minionych. Za- 
pytałem go, co uczynił, że tak nizko 
upaść mu przyszło. 

— „Kochałem“ — odpowiedział. 

Nieco dalej spotkaliśmy na tej 
samej ulicy żebraka. Był cały w łach- 
manach, miał krukwie pod obu ramio- 
nami i wlókł się mozolnie po bruku. 
Był łysy i bezzębny. A lubo nie mógł 
być jeszcze stary, oczy jego miały wy- 
raz stuletniego starca. Podszedłem do 
niego. Zdawało mi się, że na jego 
bladych ustach igra, jakby ostatni pro- 
mień dawnego uśmiechu. Zapytałem 
go, co uczynił, że stał się taką ruiną. 

„Kochałem* — odpowiedział. 

Idąc dalej tą samą drogą, ujrze- 
liśmy człowieka, który z powrozem na 
szyi wisiał na gałęzi. Widok straszli- 
wy, w tym cudnym poranku! Twarz 
była strasznie wykrzywiona. Żył jeszcze, 
ale wyglądał okropniej, niż trup. 

Zbliżyłem się do samobójcy. Na 
jego czole lśnił, niby odblask jakiegoś 
dawnego tryumfu. Zapytałem konają- 
cego, co za nieszczęście zbudziło w nim 
tęsknotę do śmierci? 

„Kochałem“ — odpowiedział 

Wtedy to zwrócił się do mnie 
młody książe, z którym dróg przy- 
szłości szukałem, i rzekł: 

— Masz lat szesnaście. Od jutra 
zaczniesz zaglądać do tajemnic bytu. 
Jakież są twoje plany, moje dziecko? 

„Będę kochał“ — odpowiedzia- 
łem. v. 


a 


„Ognisko domowe Anglika“, patryotyczna sztuka angielska, grywana z niezwykłem po- 
g i k 


wodzeniem w Londynie. Koniec aktu III-go. 


Brown skazany na śmierć. 


Teatr, jako środek agitacyi. 


Największy, szalony sukces tea- 
tralny bieżącego sezonu święci w Lon- 
dynie bosaba--w całem znaczeniu tego 
słowa: bomba—w dodatku tenden- 
cyjna. 

Mówię o rozgłośnej, nietylko na 
bruku londyńskim, ale w całej Angli, 
sztuce p. t. „dn Fnglishnans home“, 
granej na jednej z największych scen 
stołecznych, bo w Wyndham Theatre. 
Nawiasem mówiąc, jestem w kłopocie, 
jak przetłomaczyć na polski wyraz: /o- 
me (po franensku: /over, po nie- 
miecku: Heim). Najbliżej znaczenia 
byłoby: „Ognisko domowe Anglika“. 

Na afiszu niema nazwiska autora, 
tylko podpis, również tendencyjny asym- 
boliczny: „Patriot“. Ale wiadomo, że 
autorem jest młody oficer, obecnie 
w południowej Alryce służbę pełnią- 
cy, nazwiskiem Du Maurier. Choć żoł- 
nierz, płynie w nim krew literacka 
i artystyczna. Ojciec jego był znako- 
mitym rysownikiem w piśmie humory- 
stycznem „Punch* i autorem znanej 
powieści „Trilby*, a brat jest wybit- 
nym aktorem charakterystycznym w Lon- 
dynie. 

Niema wątpliwości, że talentu mło- 
dego oficera użyto w celach państwo- 
wych, w zastosowaniu do potrzeb 
chwili bieżącejj w myśl agitacyi gene- 
rała lorda Roberts'a, pogromcy Burów, 
w myśl polityki p. Flaldane'a, obecnego 
ministra wojny, oraz wielu innych obec- 
nych mężów stanu wielkobrytańskich, 
chcących przekonać swych rodaków, 
dotychczas bez zbyt widocznego skut- 
ku, że Anglia jest w niebezpieczeń- 
stwie, że wobec rosnącej potęgi mor- 
skiej Niemiec należy się mieć na ba- 


czności i zbroić, że czasy iwarunki się 
zmieniły, a święty i nienaruszony spo- 
kój angielskiego %ome może zostać 
nietylko naruszonym, ale zbezczeszczo- 
nym i pogwałconym stopą brutalnego 
najeźdzcy. Słowem: trzeba raz pomy- 
śleć o powszechnej i obowiązkowej po- 
winności wojskowej. 

Anglik jednak po staremu odczuwa 
wstręt do wszelakiej myśli o conscrip- 
ton, czyli pospolitem ruszeniu. Zwła- 
szcza ludzie prości, a nawet z middle 
cłass uśmiechają się z niedowierzaniem 
na myśl niebezpieczeństwa, lub też po 
prostu nie wiedzą o niem... Co? jego 
kraj, jego Wielka Brytania może być 
zagrożona przez Conlinent?  Bajki!... 
Gazety piszą mu wprawdzie o tem co- 
dzień, strasząc wzrostem floty nie- 
mieckiej, potęgą niemieckiej armii, ba- 
lonami opancerzonemi, szpiegami pru- 
skimi, grasującymi tłumnie w portach, 
arsenałach i fortecach angielskich, mę- 
żowie stanu piorunują z mównicy, piszą 
się o tem tendencyjne „powieści przy- 
szłości*, powstają specyalne wydaw- 
nictwa jak: „The National Defense Maga- 
zine“, albo „The Englishman“, odby- 
wają się zorganizowane ad hoc meetingi, 
formują stowarzyszenia, jak „National 
Service League“— wszystko to jednak 
nie przenika do mas, uważających 
z nieprzełamanym uporem, że: con- 
criplion jest zamachem na prawdziwą 
wolność obywatelską, gwałtem przeciw 
swobolnemu wyborowi stanu, a nawet 
nietykalności komie angielskic go. 

I tu właśnie, w ten nieprzezwy- 
ciężony upór, zarozumiałość i nieświa- 
domość istotnych warunków wkracza 
autor dramatyczny, mówiąc ze sceny: 
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Patrz niebaczny! Ten sam kome, który 
ty chcesz uczynić nietykalnym od swo- 
ich, stać się może pastwą zaborczej 
dłoni wroga. Więc czuwaj, póki czasi,, 
W tym celu napisano i wystawio- 
no sztukę „An Englishman's home“, 
Akt pierwszy. Właściciel i pan 
„home'u*, m-r Brown, króluje we wła- 
snej swej willi, w hrabstwie Essex, 
otoczony kołem najbliższych. Rozmowa 
toczy się tylko na temat sportu, zwłasz- 
cza football'u. Obecne panie, zwłaszcza 
dwie panny domu, są zaniepokojone re- 
zultatem ostatnich zapasów tootballo- 
wych, ponieważ od dni kilku, skutkiem 
strejku pocztowo-telegraficznego, listy 
i gazety nie dochodzą. Zresztą nic ich nie 
interesuje. Wśród tego koła znajduje się 
także młody ochotnik wojskowy, Pa- 
weł Robinson. Wszyscy drwią z jego 
skromnego munduru i z jego powoła- 
nia. Nawet sam m-r Brown czyni 
z tej racyi złośliwy zwrot w stro. 
nę militaryzmu, jako: „wrogowi prze- 
mysłu*, wyrażając sentencyę, Ze: gdy- 
by nienawistne conscription przyszło 
do skutku, cała wolność angielska 
wzięłaby w łeb... Aż tu nagle... Na- 


gle przychodzi wieść, że —- nieprzy- 
jaciel wylądował, wtargnął na zie. 
mię angielską, a nawet zbliżać się 


ośmiela do hrabstwa Essex. Jakim 
sposobem wylądował i wkroczył, po- 
zostaje trochę niewyjaśnionem. Rów- 
nież nie wiemy dobrze, kim jest wróg. 
Dość, że w: 

akcie drugim nieprzyjaciel jest 
już na scenie. Mundury jego czynią 
wrażenie jakiejś mieszaniny rosyjsko- 
bułgarskiej, a napastniczy oficerowie 
oświadczają  skonsternowanemu m-r 
Brown'owi, że pochodzą z kraju: „po- 
tężnej władczyni państwa północnego". 
Są to pozory; widz nie wątpi ani na 
chwilę, że autor ma na myśli niem- 
ców... Wróg zajął bez pytania willę 
m-r Brown'a, wydaje rozkazy, urzą- 
dza stacyę telegraficzną, robi pomia- 
ry, a nawet—o zgrozo!—depce trawnik 
w ogrodzie, skutkiem czego syn m-r 
Brown'a radzi ojcu, żeby: „posłał po 
policyanta*, a sam m-r Brown coświad- 
cza w swem oburzeniu, że: „poda 
skargę do sądu o nieprawne narusze- 
nie domu“... Napastnicy nie zwra- 
cają na to żadnej uwagi, a zrobiwszy 
co do nich należało, płacą za spożyte 
artykuły żywności i opuszczają /homie 
mr Brown'a. Zaraz po ich odejściu 
powraca dawny, wesoły nastrój. Roz- 
mowa znów schodzi na football, po- 
mieszana z drwinami na „uajezdnika”. 
Najgłośniej kpi sobie ze wszystkiego 
młody Geoffrey Smith, typowy cock- 
ney z bruku londyńskiego... Ale co to? 
Strzały! Odgłos bliskiej walki! Kule 
tłuką szyby, dziurawią mury, jedna 
zrzuca obraz ze ściany. Młody Smith 
drwi jeszcze, wskakuje na stół, aby 
lepiej zobaczyć „tę farsę". Wtem strzał, 
świst kuli, i kpiarz, ugodzony w samo 
serce, pada trupem... 

Akl lrzeci. Na scenę wkracza od 
dział wołoniarynszów angielskich, aby 
bronić zagrożonej ojczyzny. Smutny 
widok. Ani dowódca, ani żołnierze nie 
wiedzą, o co chodzi. Nieporządek, brak 
dyscypliny, chaos, pomięszany jednak 


z głupią fanfaronadą, np.: „my się kul 
nie boimy“, Wszystko to nie prze- 
szkadza, że w.lla M-r Brown'a zostaje 
ponownie przewrócona do góry noga- 
mi. Rozpoczyna się walka. Ale trwa 
zaledwie kilka minut. Obrońcy, na szyję 
pobici, uciekają. Willa zostaje na pa- 
stwie zdobywcy. Córki mr. Brown'a, 


zapomniawszy nareszcie o sprawach 
footballowych, chronią się w miejsce 
bezpieczne. Syn oświadcza, że: wo- 


bec tego— on, nie czując się bezpiecz- 
nym w domu ojcowskim, idzie spać 
do ciotki Emilii... Nieszczęsny m-r 
Brown pozostaje sam. Jest wściekły. 
Kinie, na czem świat stoi. Klnie An- 
glię za niedołęstwo, rząd za brak 
obrony krajowej, wolontaryuszów za 
tchórzostwo, wroga za barbarzyństwo. 
Rozpacz czyni go bohaterem. M-r 
Brown zrzuca surdut, zagina rękawy 
(publiczność się śmieje) i postanawia 
bronić się do upadłego. Ale jak? Przy- 
pomina sobie, że gdzieś w kącie jest 
stara dubeltówka. Znajduje ją. Tylko 
nie umie jej nabić. Nareszcie, po kil- 
ku niezgrabnych usiłowaniach (publi- 
czność jeszcze się śmieje) nabija i 
strzela. Strzela gdzieś, bez celu, przez 
wybite okno. Nieszczęsny! W tej chwili 
nieprzyjaciel wpada do środka. Czło- 
wiek bez munduru, z dymiącą bronią 
w ręku!.. Wyrok doraźny: rozstrzelać 
na miejscu!... 


Sytuacya zaczyna być bardzo po- 
ważna i bardzo tragiczna. Akcya do- 
sięga kulminacyjnego punktu. Publi- 
czność (nareszcie!) przestaje się śmiać. 
Nasuwają się wspomnienia z podobne- 
go momentu z „Dernière cartouche“ 
Neuville'a, albo scena analogiczna z „Dé- 
bácle“ Zoli... 

„.Ale w pomoc przychodzi — au- 
tor. Zna on widza angielskiego. Zna 
i rozumie, że przeciągnięcie tragiczne 
byłoby dlań czemś zbyt srogiem, nie 
do zniesienia. Po momentach strasznych 
trzeba koniecznie zakończyć optymiz- 
mem. lnaczej... kto wie, możeby widz 
nie wytrzymał, zaczął gwizdać, a sztu- 
ka przestałaby mieć powodzenie... 

Więc już od chwili, kiedy m-r 
brown strzelił, słychać, najpierw zdala, 
potem coraz coraz bliżej... marsza 
wojskowego, granego na kobzach. To 
marsz highlenderów szkockich... 

W chwili stanowczej pułk szkocki, 
w  charakierystycznych mundurach, 
wpada na scenę, ratuje m-r Brown'a, 
wypędza wroga, zwycięża!.. Anglia 
uratowana!.. Frenetyczne brawa!.. Or- 
kiestra gra hymn narodowy!... Koniec. 

Pomimo słodkiego ustępstwa 
w stronę optymizmu, sztuka robi swo- 
je. Widz czuje, oco chodziło autoro- 
wi, który przy tem wszystkiem ma rze- 
czywisty talent. Pomimo  tendencyi, 
zwykle psującej sztuki, umiał on za- 
grać na uczuciach. Przytem zna do 
gruntu charakter swych ziomków i two- 
rzy żywe, wybornie odczute postacie. 


Mianowicie, przejścia od komicznego 
tonu do tragicznego--doskonałe. 
To też Wyndham Theatre jest 


codzień wypełniony od góry do dołu, 
a zamówienia na bilety poczyniono już 
na Marzec. Mówią nawet, że istnieje 
zamiar grywania sztuki w dwóch tea- 


Autentyczny portret Maryi Leszczyńskiej przez Nattier'a. 


Podczas restauracyi Liceum 


wany. 


Wersalskiego 


Dnia 5 Lutego wobec zaproszonych przez konserwatora 


niespodziewanie 
zacho- 
Muzeum wersal- 


w Paryżu, odkryto 
portret Maryi Leszczyńskiej, malowany przez Nattiera i bardzo dobrze 


skiego i prezesa Stowarzysenia Przyjaciół Wersalu członków tegoż stowarzyszenia 
artystycznego, portret został oficyalnie przeniesiony i umieszczony w jednej z dol- 


nych sal pałacu. Odznacza się on niepospolitemi zaletami pędzla, miękkością 
i wdziękiem, tudzież pełnym piękna układem. 
trach naraz, aby uczynić zadość zbyt 


wielkiemu popytowi. A potem 
wiadają tournée po prowincyi. 

Jest to więc, w całem znaczeniu 
tego słowa: propaganda, za sprawą 
teatru, na rzecz idei obowiązkowej 
służby wojskowej. A przytem: rzecz 
prawie nie do uwierzenia, propaganda 
udana... 

Nakoniec drobny szczegół: sztukę 
osiem razy odrzucał cenzor, zanim 
skrojono ją tak, żeby: nie sprawiała 
niepożądanego wrażenia... Znaczy to, 
że pierwiastkowo mundury najeźdzców 
były poprostu pruskie i nie opowia 
dano widzom bajeczek o jakiejś: „Wład- 
czyni północnego mocarstwa...*. 

Londyn. M. K. 
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Nowa linia kolejowa 
w Królestwie. 


staraniom hr. Wła- 
zawdzięczać nale- 
w kraju naszym 


Inicyatywie i 
dysława Potockiego 
ży przeprowadzenie 


nowej arteryi komunikacyjnej, która 
mieć będzie doniosłe znaczenie dla 
ożywienia i rozwoju ekonomicznego 


okolicy, pozbawionej dotąd połączenia 
kolejowego z resztą kraju. Mamy tu na 
myśli pas pograniczny Królestwa, po- 
między koleją wiedeńską a granicą 
pruską, o szerokości około 100 wiorst, 


obejmujący powiaty południowe gu- 
bernii kaliskiej i sąsiadujące z niemi 


powiaty piotrkowskiej. Nowa kolej no- 
sié będzie nazwę Zachodnio-Wieru- 
szowskiej, od krańcowego pogranicz- 
nego jej punktu — Wieruszowa. Głów- 
na linia, łącząca Zduńską-Wolę z Czę- 
stochową, wynosić będzie 100 wiorst 
długości, zaś dwie odnogi boczne: Wie 


ruszów-Osyaków — wiorst 46 i Parzy- 
miechy-Praszka — 22, razem więc dłu- 
gość całego toru oblicza się na 168 w. 

Magistralna linia trzyma się pra- 
wego brzegu Warty, w tem miejscu 
nie spławnej, i biegnie na zachód od 
rzeki. Kolej przechodzić będzie przez 
Osyaków, Kłobucko, Wieluń, Wieruszów 
i Praszkę. Jest to więc arterya komu- 
nikacyjna pierwszorzędnej wagi dla po- 
wiatów wieluńskiego i sieradzkiego 
gub. kaliskiej, oraz dla południowo- 
zachodnich części powiatów łaskiego, 
piotrkowskiego, radomskowskiego i czę- 
stochowskiego gubernii piotrkowskiej, 
które dotąd jedynie trakt bity przez 
Wieluń iZłoczew do Sieradza łączył 
z liniami dróg żelaznych. Według do- 
konanych obliczeń obszar, obsługiwa- 
ny przez nową kolej, obejmuje około 
czterech tysięcy (3830) wiorst kwa- 
dratowych, o ludności 360437 i gęstości 
zaludnienia od 78 do 106 na kwadra- 
tową wiorstę. Wszędzie na tej prze- 
strzeni znajdujemy nienaruszone pra- 
wie dotąd bogactwa naturalne, wśród 
których na pierwszem miejscu posta- 
wić należy przedewszystkiem najbo- 
gatsze w kraju pokłady rudy żelaznej, 
około Praszki, ciągnące się pasem 
o szerokości od 20 do 25 wiorst przez 
wsie Strojec i Rozterkę wzdłuż granicy. 
Są to pokłady wysokiej wartości, za- 
równo ze względu na znaczną zawartość 
żelaza, jako też i na właściwości te- 
chniczne, korzystniejsze od innych rud 
krajowych. Oprócz tego, na wspomnia- 
nym obszarze znajduje się w wielu 
miejscach wapno, kamień budowlany, 
oraz gliny, odpowiednie do celów te- 
chnicznych. To też pomimo dotych- 
czasowego braku środków komunikacyi, 
w okolicy, którą obsługiwać będzie 
nowa kolej, istnieje już obecnie 17 ce- 
gielni, 11 pieców wapiennych, a zza- 
kładów, przerabiających produkty rol- 
nicze: 44 gorzelnie, 11 tartaków i t. d. 
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Lasy zajmują tu bowiem prawie czwar- 
tą część powierzchni ogólnej (22 proc.), 


— i tylko brak spławu i dróg bitych stał 


na przeszkodzie rozwojowi prawidłowej 
gospodarki leśnej. 

Wszakże, wobec bogactwa natu- 
ralnego tej okolicy, cały ten przemysł 
uważać należy jedynie za zawiązek 
tego, czem może on być w przyszłości. 
Produkcyę rudy żelaznej, która wno- 
sząc z ilości, wywożonych przez ko- 
mory celne w Praszce i Podłężu, waha 


się pomiędzy 400 a 700 tys. pudów 
rocznie, po otwarciu kolei obliczać 
można najmniej na 5 mil. pudów; rów- 
nież produkcyę wapna i kamieni wa- 
piennych w okolicach Wielunia i Pa- 
rzymiech, przy ustaleniu prawidłowego 
wywozu, oznaczają na 2 mil. pudów. 
Włościanom zaś nowa kolej ułatwi 
wywóz gęsi do Prus, których dziś już 
przepędzają przez komorę Wieruszow- 
ską do 325 tys. rocznie. 

Kolej Wieruszowska skróci nadto 
odiegłość pomiędzy Łodzią i Często- 
chową, a o wiele jeszcze więcej po- 
między Częstochową i Pabianicami 
(z 167 wiorst na 140). Nadto, styka- 
jąc się w dwóch punktach, Praszce 
i Wieruszowie, za granicą, stać się ona 
może arteryą komunikacyi tranzytowej 
i zewnętrznej. W Wieruszowie łączyć 


się będzie z kolejami pruskiemi: by- 
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łaby to linia najkrótszej komunikacyi 
Warszawy i kolei rosyjskich z Wro- 
cławiem, Dreznem, Lipskiem i wogóle 
ze Szląskiem, Saksonią i prowincyami 
Niemiec środkowych. 

Komisya do spraw nowych kolei, 
w której zasiadają przedstawiciele wszy- 
stkich ministeryów, oświadczyła się za 
wydaniem koncesyi na jej budowę, 
a koncesyonaryuszami są: hr. Włady- 
sław Potocki, hr. August Potocki i in- 
żynier Bronisław Szabłowski. 

Na załączonych mapkach przed- 
stawiamy plan szczegółowy kolei Wie- 
ruszowskiej, oraz jej stosunek do in- 
nych dróg żelaznych południowo-za- 
chodniej części Królestwa. 5. 


Złota melancholia. 


Melancholia złota jesieni 
Smutnie się do mnie uśmiecha 
| budzi zamarłe echa 
Przepychem zgasłej czerwieni: 
Melancholia złota jesieni... 


Wśród mgielnych błąkam się cieni 

| ciche zwiedzam znów sady— 

O, przebógl Czyje to ślady?.. 

Czyj głos drży w martwej przestrzeni?.. 
Melancholia złota jesieni.... 


Mm Zygmunt Różycki. 


Brzozowski — Purcew — Bakaj. 


Specyalna korespondencya „Swiata“. 


Z tajemnic prowokacyj i z tajemnic duszy. 


„Człowiek, który pozyskuwał dusze, który budził uśpionych... 
człowiek ten byt szpiegiem. Stajemy wobec dziwnego faktu:  zbro- 


dnia może wywoływać 


cudowne skutki, szatan przemawia języ- 


kiem aniołów, oszust jest apostołem rzetelności”!... 


W pierwszych dniach maja ubie- 
głego roku, zawrzało w kołach rewo- 
lucyjnych Krakowa. Wydawany tajnie 
„Czerwony Sztandar“, organ Socyal-de- 
mokracyi Królestwa Polskiego i Litwy, 
ogłosił zakomunikowaną sobie z auten- 
tycznego źródła „,czarną liste“ osób, 
stojących na usługach warszawskiej 
ochrany. Na strasznej tej liście, która 
obejmowała kilkadziesiąt osób, należą- 
cych przeważnie do inteligencyi, a gra- 
jących mniej i więcej wybitną rolę w ru- 
chu konspiracyjnym, znajdowało się 
nazwisko głośnego literata: krytyka, dra- 
maturga, powieściopisarza, filozofa, pu- 
blicysty — S/anisława Brzozowskiego. 
Sama lista wywarła wrażenie przygnę- 
biające; ale dotyczyła ona wewnętrz- 
nej sprawy obozu rewolucyjnego, od- 
słaniała zjawisko, jeśli nie pospolite, 
to znane i do pewnego stopnia natu- 
ralne, jak naturalną jest wszelka zbro- 
dnia, jak naturalnemi i nieuniknionemi 
są męty życia. Czemś potwornem czy- 
niło ją dopiero widniejące na niej na- 
zwisko St. Brzozowskiego. Wywołało 
zdumienie i przerażenie. Uderzyło, jak 
grom. 

Człowiek, należący do najwyższych 
sfer umysłowych, nietylko talent wybit- 
ny, nietylko artysta słowa, ale namię- 
tny szermierz wszelkiego wyzwolenia, 
chorąży postępowego obozu, wódz 
i ulubieniec młodzieży- w gronie wy- 
rzutków społeczeństwa, uprawiających 
najnikczemniejsze z rzemiosł! W sa- 
mem zestawieniu tem było coś urąga- 
jącego rozumowi, coś, czemu instyn- 
ktownie sprzeciwiała się logika. Od- 
ruchowo, jakby zasłaniając się przed 
strasznym policzkiem, protestowała go- 
dność ludzka: 

To niemożliwe! 

Brzozowski mieszkał w Galicyi od 
paru lat. Znany był w Krakowie, we 
Lwowie, w Zakopanem z częstych wy- 
stąpień publicznych, cieszących się 
ogromnem powodzeniem w kołach ra- 
dykalnej inteligencyi.  Wykształcony 
filozoficznie, obdarzony niezwykłym da- 
rem wymowy, umiał przykuwać, czaro- 
wać wytwornością formy, porywać i en- 
tuzyazmować płomiennym zapałem dla 
wielkich idei. 

Mimo bardzo młodego wieku, jego 
przybycie z Warszawy poprzedził 
już rozgłos. Od r. 1900 (Brzozowski 
liczył wtedy lat dwadzieścia dwa) za- 
częły się pojawiać jego prace w „Prze- 
glądzie Filozoficznym“, w „Prawdzie“, 
„Przeglądzie tygodniowym“ i „Głosie“. 
Były to recenzye, drobne rozprawy filo- 
zoficzne, artykuły o sztuce i literatu- 
rze, o prądach społecznych i zagad- 
nieniach kultury. Szczególną poczyt- 


Z broszury o Stanisławie Brzozowskim. 


ność zjednały sobie ogłoszone w „Gło- 
sie“ pod pseudon mem A. Czepiela ar- 
tykuły polemiczne i satyryczne, objęte 
wspólnym tytułem: „Widma moich 
współczesnych“. Pamiętamy bezwzglę- 
dną kampanię, jaką stoczył Brzozowski 


Stanisław Brzozowski. 


przeciw stanowisku Sienkiewicza w 
umysłowości polskiej. W r. 1906, po 
ogłoszeniu konstytucyi październikowej, 
zwrócił się także do tematów politycz- 
nych, stojąc w ocenie zjawisk bieżą- 
cego życia na stanowisku socyalistycz- 
nem; gwałtowne jego wystąpienia prze- 
ciw narodowej demokracyi w artyku- 
łach: „Trąd wszechpolski*, „Ce sont 
cadels de Połogne!", „Stronnictwo na- 
rodowej hańby* i wielu innych przy- 
sporzyły mu niemało miru we własnym 
obozie. Brzozowski, jak dziś twierdzą, 
nie należał w ścisłem rozumieniu tego 
słowa do „partyi*, ale uważany był za 
jednego z wybitnych heroldów ruchu, 
za „swojego człowieka", przed którym 
nie było tajemnic. Ideały rewolucyjne 
znajdowały w nim gorącego szermie- 
rza, który siłę swego przekonania u- 
miał w hypnotyczny sposób udzielać 
młodzieży; rósł wpływ jego, sława, 
powodzenie. Struna etyczna brzmiała 
w jego artykułach szczególnie głośno, 
żądał szczerości, w sztuce i w życiu, 
namiętnie zwalczał wszystko, cow mnie- 
maniu jego było obłudą, kompromisem, 
oportunizmem. „Listy do nieznanych 
przyjaciół", „Ludzkość i naród“, „Czyn- 
niki postępu“, „kFaryzeusze* głosiły 
najwyższe, najwznioślejsze, najszczyt- 
niejsze hasła moralne i społeczne. 
Obok licznych artykułów w prasie po- 
stępowej dał się poznać, jako zdolny 
popularyzator wiedzy, mianowicie lilo- 
zolii i estetyki, wydał dziełka popular- 
ne o Tainie, Sniadeckiem, Kremerze, o 
zasadach psychologii, o logice. Jako go- 
rący obrońca i zwolennik nowych prądów 
w literaturze wystąpił w studyach o Ze- 
romskim,  Wyspiańskim,  Norwidzie, 
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w rozprawach, poświęconych wspól- 
czesnej krytyce i współczesnej powie- 
ści polskiej. Sam, jako twórca, z po- 
wodzeniem sięgnął po laury. Drama- 
tem pięcioaktowym „Mocarz“, wysta- 
wionym w teatrze Rozmaitości, zyskał 
już w r. 1902 nagrodę na konkursie 
im. Sienkiewicza. W rok potem napi- 
sat drugi dramat: „Milczenie“, grany 
w Warszawie i we Lwowie, następnie 


powieść: „Wiry“, następnie fragment 
dramatyczny „Warszawa“. Powieść: 
„Pod ciężarem Boga“ skonfiskowała 


cenzura warszawska razem z rozprawą: 
„Ojcze nasz—Cieszkowskiego*. Z try- 
buny prelegenta, w Zakopanem, w Kra- 
kowie i we Lwowie, mówił o Przyby- 
szewskim, Norwidzie, Wyspiańskim, 
Słowackim, w dziesięciu prelekcyach 
dał obraz twórczości Krasińskiego, mó- 
wił o „patryotyzmie i socyalizmie*, 
o literaturze rosyjskiej, o „filozofii ro- 
mantyzmu polskiego“, o „idei swobody 
w filozofii niemieckiej XIX wieku“. 

Płodność i ruchliwość Brzozow- 
skiego były zdumiewające. Żywotność 
bogatej organizacyi duchowej tem wię- 
cej musiała zadziwiać, że przejawiała 
się w warunkach, które mogły były 
zniweczyć wszelką chęć działania: Brzo- 
zowski od szeregu lat pasował się 
beznadziejnie z ciężką chorobą płuc. 
Kiedy przed paru laty przybył do Za- 
kopanego, czynił wrażenie ruiny. Zda- 
wało się, że dogorywa. Pobyt w Za- 
kopanem polźwignął go chwilowo. 
Brzozowski mógł kilkakrotnie wyje- 
chać do Krakowa i do Lwowa, zapro- 
szony do wygłoszenia odczytów, wita- 
ny przez licznych swoich przyjaciół 
i zwolenników z olbrzymim zapałem, 
który dawał miarę wpływu, jaki ten 
człowiek wywierał. Chory, wyniszczo- 
ny szybkim postępem gruźlicy, z sty- 
gmatem nieuchronnej śmierci na zapa- 
dłych policzkach, znajdował się u szczy- 
tu powodzenia, jako pisarz i działacz 
publiczny. 


** 


Wtedy padł cios. 

W lwowskim organie narodowej 
demokracyi pojawiły się owe fatalne 
rewelacye o przeszłości Brzozowskie- 
go, które pierwszy cień na niego rzu- 
ciły. Jako student, roztrwonił fundu- 
sze, przeznaczone na stypendya kole- 
gów. To była jedna plama — mniejsza. 
Uwięziony i osadzony w cytadeli za 
udział w ruchu socyalistycznym, oka- 
zał się skłonnym wobec podszeptów 
władzy śledczej i złożył „szczerą spo- 
wiedź* ze swych rewolucyjnych grze- 
chów, spowiedź na piśmie, ujętą w for- 
mę szczegółowego memoryału, kom- 
promitującą mnóstwo ludzi. To była 
plama druga — cięższa i bardziej hań- 
biąca. 

Odkrycie to wywołało powszechnie 
mocne wrażenie. Nie chciano mu wie- 
rzyć. Młodzież wystąpiła namiętnie 
w obronie człowieka, z którego ust 
tyle razy słuchała płomienne, apostol- 
skie wynurzenia o ideałach prawdy, 


Włodzimierz Burcew, red. pisma „Byłoje”. 
świadek w procesie Brzozowskiego. 


dobra i piękna. Oskarżycielom, mimo, 
iż oświadczyli gotowość poparcia swych 
rewelacyi dokumentami, zarzucono 
oszczersiwo, popełnione z zemsty po- 
litycznej.  Niepewności położył kres 
sam Brzozowski: przyznał się do wi- 
ny.  Usprawiedliwiał się młodością, 
chwilowem osłabieniem woli, ale są- 
dził, że przeszłość, odpokutowana już 
w duszy, nie powinna zagradzać mu 
drogi do poświęcenia wszystkich pozo- 
stałych jeszcze sił dla dobra ogółu. 

Sprawa przycichła. 

brzozowski cofnął się w zacisze. 
Wyjechał na południe dla ratowania 
wciąż pogarszającego się zdrowia. Przy- 
jaciele przebaczyli mu i nie wiele 
zmieniło się w jego stosunku do oto- 
czenia. Przestał pisać o ruchu poli- 
tycznym, rzucił polemikę i oddał się 
wyłącznie pracy literackiej. Fenome- 
nalny organizm pozostał na tem polu 
równie czynnym, 


ła książka o Nietzschem, studya p. t. 
„Kultura i życie“, powieść dwutomowa 
„Płomienie“, wysnuta w znacznej czę- 
ści z środowiska rewolucyjnego, powie- 
ści ,Mór“ i „Dębina“, przygotowane do 
wydania, „Legenda o młodej Polsce“... 
I wtedy, w maju 1908, ukazała się 
„czarna lista", a na niej nazwisko Brzo- 
zowskiego, jako ajenta ochrany, jako 
płatnego szpiega i prowokatora. 
Jeżeli pierwsze uchylenie zasłony 
z przeszłości Brzozowskiego posiadało 
cechy możliwości, jeśli poczynione mu 
zarzuty leżały w sferze ludzkiego praw- 
dopodobieństwa—-to tym razem odru- 
chem doznanego wrażenia była nie- 
wiara w możliwość ohydy. Błąd, 
a choćby ciężkie przewinienie, choćby 
hańba —- spełnione raz, w jakichś wa- 
runkach wyjątkowych, to da się jesz- 
cze pojąć. Ale podłość systematyczna, 
sprzedanie się za pieniądze, świadome, 
dobrowolne, trwałe przebywanie w ba- 
gnie wtedy, gdy usta głosiły najwyż- 
sze moralne ideały? To samo pióro, 
piszące traktat etyczny i policyjny ra- 
port? Człowiek, który biczem satyry 
i ogniem zapału torował drogi do wy- 
śnionego jutra ludzkości, mógł nad 
zniweczeniem tych dróg pracować ró- 
wnocześnie w żandarmskiej kancelaryi? 
Nikt nie chciał w to uwierzyć. Ocze- 
kiwano wyjaśnienia niesłychanej misty- 
fikacyi, sprostowania strasznej pomyłki. 


równie gorączkowo # 
płodnym, jak był dotychczas. Powsta- ' 


A 


Michał Bakaj, były urzędnik ochrany, 
oskarżyciel St Brzozowskiego. 


Reakcya była tak silną, że mło- 
dzież postępowa we Lwowie nie zawa- 
hała się stanąć demonstracyjnie po 
stronie Brzozowskiego. Ale niebawem 
nieprawdopodobne, jak się zdawało, 
oskarżenie zaczęło zyskiwać podstawy. 
Czekano, co powiedzą organy socyali- 
styczne. I oto organ krakowskich so- 
cyalistów, po niewątplwem zbadaniu 
sprawy u redaktorów „czarnej listy", 
potwierdził oskarżenie i napiętnował 
Brzozowskiego publicznie w artykule: 
„Szpieg“. Jeszcze teraz nie brakło 


Bakaj i Burcew 


(Rys. M. Dabrowski). 


przecież ludzi, gotowych przysiądz na 
jego niewinność. Dwaj znani literaci 
lwowscy, pp. Karol Irzykowski i Ostap 
Ortwin, ogłosili w obronie Brzozowskie- 
go broszurę p. t. „Lemiesz i szpada 
przed sądem publicznym“, w której 
twierdzą, iż Brzozowski pada ofiarą 
plotek i pogłosek i domagają się fa- 
któw, dowodów, dokumentów, a póki 
tych nie ma—ogłaszają oskarżycieli za 
„nędznych oszczerców*. Można było 
jeszcze przez pewien czas mówić o roz- 
dwojeniu. Lecz koło ludzi, stojących 
przy Brzozowskim, zwężało się prawie 
z każdym dniem. Został wreszcie sam- 
z najbliższymi. 

Brzozowski zażądał wkrótce po 
ogłoszeniu „czarnej listy* sądu partyj- 
nego dla rozpatrzenia swej sprawy. 
W liście otwartym zaprzeczył wszyst- 
kiemu. Domagał się dowodów. 

Partya zwlekała długo, nakoniec 
zgodziła się na sąd obywatelski, który 
zebrał się w Krakowie, w parę tygod- 
ni po wyłonieniu się niesłychanej 
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Feliks Kon, członek „Proletaryatu' z r. 1885, 
zasiada, jakosędzia, w proc. Brzozowskiego. 


w dziejach i dziwnym zbiegiem oko- 
liczności tak podobnej w swych zasad- 
niczych zarysach—sprawy Azewa. Czło- 
wiekiem, który zdarł maskę rewolucyo- 
nisty z tego arcy-prowokatora, był Ba- 
kaj, nawrócony urzędnik ochrany. Ten 
sam człowiek oskarża Brzozowskiego. 
* cz 

I oto sąd się odbywa. 

W niewielkiej sali jednego z kra- 
kowskich stowarzyszeń robotniczych 
zebrał się trybunał i nieliczna publicz- 
ność, wpuszczona za kartami wstępu. 
Sąd składają przedstawiciele wszyst- 
kich odłamów polskiego socyalizmu 
i parę osób z po za partyi socyalisty- 
cznych. Przewodniczy poseł do parla- 
mentu austryackiego, dr. Herman Dia- 
mant. Wśród sędziów zasiada Feliks 
Kon, ostatni „pro- 
letaryusz*, któ- 
ry w głośnym 
procesie z roku 
1885 skazany 
został na dwa- 
dzieścia lat 
ciężkich robót 
na Syberyi i 
odbył calą tę 
karę. Przy dłu- 
gim stole, po- 
krytym  zielo- 
nem suknem, za- 
siada trybunał. 
Opodal stół drugi, 
mniejszy. Przy nim— Dr. H. Diamand. 
Brzozowski. Towa- 
rzyszą mu dwaj obrońcy: adwokat Buber 
ze Lwowa i poseł Moraczewski, obaj 
socyaliści. 

Wsród dusznej atmosiery rozpo- 
czął się tok postępowania sądowego. 

Brzozowski wywiera wrażenie nad 
wyraz przykre. Czuć straszliwą samo- 
tność jego w tej sali, gdzie los jego 
ostatecznie się rozstrzygnie. Blade, 
wpadnięte policzki nie zwiastują zdro- 
wia. Wielkie, piękne oczy płoną. 
Obronę swą prowadzi przedewszyst- 
kiem sam. Mówi spokojnie, równo, 
dobitnie. Rzadko unosi się. Doświad- 
czony trybun zużywa całą swą umie- 
jętność dyalektyczną w tym strasznym 
pojedynku, w tej grze ostatniej o do- 
bre imię, o prawo do uścisku ręki lu- 
dzi uczciwych. 

Rozprawa ma przebieg nader pro- 
sty. Bezpośrednio obciąża Brzozow- 


skiego jeden jedyny świadek — Bakaj. 
Wszyscy inni świadkowie mają za za- 
danie rozświetlić, o ile człowiek ten 
zasługuje na wiarę. 

Kim jest Bakaj? 

Głośny dziś w całym świecie ze 
zdemaskowania Azewa, Michał Bakaj 
był urzędnikiem ochrany petersburskiej, 
a potem warszawskiej. Nie żyd, jak 
utrzymywały niektóre pisma, ale „ma- 
łorus z kozaków”, prawosławny, jako 
młodzieniec 18-letni przechowywał u sie- 
bie zakazaną „bibułę“, więc żywił sym- 
patyę dla 1uchu wolnościowego, jeśli 
nie brał w nim sam czynnego udziału. 
Wskutek rewizyi dostał się do więzie- 
nia. Tu zaproponowano mu, jak wszy- 
stkim, wstąpienie do ochrany. Wstąpił. 
Był małym urzędniczkiem niskiej ran- 
gi, ale umiał snać rozwinąć skuteczną 
dzia'alnosć, gdyż pobierał pensyi 4000 
rubli rocznie. Służył lat kilka, w Pe- 
tersburgu i Warszawie. Lecz gdy prze- 
konał się o nadużyciach swej zwierzch- 
niej władzy, o karaniu ludzi niewin- 
nych, o aktach prowokacyi, wreszcie 
o torturach—dokonał się w nim zwol- 
na przewrót. Postanowił przerzucić 
się do rewolucyi. W tym celu zwró- 
cił się do wydawcy pisma „Byłoje*, 
Włodzimierza Burcewa, historyka rosyj- 
skich ruchów rewolucyjnych, i, opo- 
wiedziawszy koleje swego życia, ofia- 
rował mu swe usługi. Burcew przyjął 
je tem chętniej, że przedstawiały się 
one odrazu w postaci realnej: Bakaj 
przynosił ze sobą całe archiwum ta- 
jemnic policyjnych. Znajdowały się 
wśród nich dokumenty, dowodzące, że 
Azew jest prowokatorem. Znajdowała 
się wśród nich i polska „czarna lista“, 
na której figurowało nazwisko— Brzo- 
zowskiego. Zesłany na Sybir Bakaj 
uciekł przy pomocy Burcewa i dziś ra- 
zem z nim mieszka w Paryżu, jako 
emigrant polityczny. 

Ale ostrze ciosu, którym ten na- 
wrócony wyżeł policyjny godzi w Brzo- 
zowskiego, nie mieści się w wydoby- 
tej przez niego i ogłoszonej za pośre- 
dnictwem Burcewa „czarnej liście”. 
On widział Brzozowskiego w ochra- 
nie, pracował z nim wspólnie, wyp/a- 
cał mu własnoręcznie judaszowe pie- 
niądze. Tak utrzymuje. Chodzi o to: 
kłamie, czy mówi prawdę? Oskarże- 
nie opiera się na dwóch przesłankach: 
l. że autentyczność „czarnej listy“ 
została stwierdzoną, z wyjątkiem jedne- 
go lub dwóch nazwisk, które polegały 
na pomyłce, również wyjaśnionej, 2. że 
wiarogodność Bakaja dowiedzioną zo- 
stała w całym szeregu wypadków, prze- 
dewszystkiem w wypadku Azewa. Otej 
wiarogodności dać mają zresztą świa- 
dectwo żywi ludzie, w tej liczbie Wło- 
dzimierz Burcew, który najdłużej i naj- 
skrupulatniej badał jego zachowanie 
się od chwili opuszczenia ochrany. 

Bakaj i Burcew przybyli do Kra- 
kowa na wezwanie sądu. Dwóch są- 
dów: obywatelskiego, przed którym 
staje Brzozowski, i państwowego, któ- 
ry równocześnie rozstrzyga pokrewną 
sprawę — pani Janiny Borowskiej. 

Suchy, niewielki człowiek, zwia- 
stujący swym wyglądem daleki wschód 
Europy, twarz wybitnie gminna, chuda, 
smegła, oczy zasłonięte ciemnemi szkła- 


mi. dokoła ust grymas nie przykry, ca 
łość niemiła, odpychająca i ostrzega- 
jąca, odpowiadająca popularnym wy- 
obrażeniom o wyglądzie policyjnego 
lisa—tak wygląda Michał Bakaj, była 
perła ochrany, obecnie rewolucyonista, 
człowiek sensacyjny i z tego ostatnie 
go tytułu przygodny współpracownik 
paryskiego llalin'a. Trudno uwierzyć 
prawie, że nie ma jeszcze więcej lat 
nad 27. Zdaje się, jakoby młodość 
nigdy nie gościła na tej twarzy zwię- 
dłej, której natura odmówiła choćby 
okruchów swego uśmiechu. 

Tak wyg'ąda Bakaj. 

Czem jest-tego tajemnicę zabrał 
z sobą do Paryża. Jego problem mo- 
ralny nie należy do łatwych do odcy- 
frowania. Stał blisko rewolucyi, był 
w ochranie, jest znowu w rewolucyi. 
Zapytany, dlaczego wstąpił do ochra- 
ny, odpowiada z niewysłowioną jakąś 
dobrodusznością i głębokiem przeko- 
naniem. — Słażyć... Wierzył, że „słu- 
Zac“ tam, strzeże publicznego porządku. 
Sądził, iż rewolucya chce świat wy- 
wrócić do góry nogami, arząd pragnie 
go ocalić. Wierzył w rząd. Dziś czu- 
je się dumny z tego, co zrobił. Chęt- 
nie mówi o swoim rozgłosie, o swej 
aktualności, o Azewie i swoich arty- 
kułach w Aalfn'ie, delektuje się wonią 
sensacyi, która jego osobę otacza. 

Staje oko w oko przed człowie- 
kiem, którego świadectwem swem ma 
zabić. I spokojnie, dokładnie, z zimną 
krwią zawodowego oskarżyciela, bez 
drgnięcia jednego muskułu, oświadcza 
mu, że go zna, że w ochranie z nim 
spotykał się, że wypłacił mu raz sie- 
demdziesiąt pięć rubli, kiedyindziej 
dwieście pięćdziesiąt... 

W tej chwili, jedyny raz, wybucha 
Brzozowski: 

— Łżesz!.. 

Ale to nie dowód. Należy dać 
argumenty, operować datami i faktami, 
i bronić się po adwokacku. I trwaten 
okropny, męczący pojedynek całe długie 
godziny, pojedynek miażdżącej maszyny 
z ginącym człowiekiem, kamiennego 
spokoju z rozpaczliwym wysiłkiem 
chorych nerwów. Bakaj skończył swą 
okrutną rolę. 

Teraz toczy się sprawa o to: kim 
jest Bakaj? Czy należy mu wierzyć? 
Co zacz ten człowiek? 

Włodzimierz Burcew mówi o swym 
pupilu. Burcew,  pięćdziesięcioletni 
mężczyzna o wyglądzie, budzącym 
zaufanie, jest tym, który pierwszy 
w partyi socyal-rewolucyonistów ro- 
syjskich ostrzegał przed Azewem i któ- 
ry zdemaskował go z pomocą Bakaja. 
Od towarzysza swego odcina się pod 
każdym względem korzystnie. Czło 
wiek nawskroś kulturalny, wybitnej 
inteligencyi i wykształcenia, poważny 
historyk, zrównoważony, spokojny, my- 
ślący. Fakt, iż jeden z nielicznych 
nie poddał się hypnotyzującemu wpły- 
wowi Azewa, iż okazał się umysłem 
krytyczniejszym i psychologiem lep- 
szym od wielu innych, dodaje wagi 
jego słowom. Bakajowi długo nie do- 
wierzał. Wypróbowywał go, badał, 
sprawdzał. Dziś wierzy mu absolutnie. 

Za przyszłość nikt ręczyć nie 
może—dodajefilozoficznie, — oteraźniej- 
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szej jego szczerości jestem bezwzglę- 
dnie przekonany... 

Następują inni świadkowie. Wielu 
wśród nich takich, którzy z Bakajem 
spotykali się przed jego „nawróce- 
niem*, w okolicznościach mniej bez- 
piecznych, niż teraźniejsze. Także je- 
den z członków trybunału był niegdyś 
w rękach Bakaja. Stare rachunki wy- 
iównały się, dawni wrogowie pod tym 
samym znaleźli się znakiem. Wszyscy 
składają korzystne świadectwa o by- 
łym urzędniku ochrany... 

Rozprawa przewleka się przez sze- 
reg dni, wśród długich przesłuchań, 
badań, pytań krzyżowych, odczytywa- 
nia aktów... 


Tydzień cały nie wyczerpał jesz- 
cze przedmiotu.  Smiertelna walka 
obrony z oskarżeniem przedłużyła się 
nad oczekiwanie. 

Winny, czy niewinny? 

Jeśli niewinny— człowiek ten prze- 
żył katusze, wobec których bledną naj- 
bardziej rafinowane tortury, jakie de- 
maskuje w tej chwili Bakaj przed oczy- 
ma cywilizowanego świata. 

Jeśli winien... cóż to za niesły- 
chany fenomen psychiczny urodziła 
kobieta polska!  Zawodną staje się 
wszelka ludzka rachuba, wikła się w ja- 
kiś dziki bezład logiczny rachunek 
prawdopodobieństwa. Cnota i zbrod- 
nia zamieszkała w jednym człowieku, 
krążące w tych samych żyłach, sycące 
tę samą krew, mówiące temi samemi 
usty — potworna, przerażająca sprzecz- 
ność, niebywała w dziejach duszy ludz- 
kiej! Brzozowski byłby unikatem w hi- 
storyi, byłby zjawiskiem bez przykła- 
du, pomyłką natury, koncepcyą, godną 
mózgu szatana. Jeżeli winien=-stwier- 
dzenie winy i wykreślenie,go z listy lu- 
dzi żywych cywilnie nie będzie pieczęcią 
sprawy, ale dopiero właśnie jej otwar- 
ciem. Narzuci ono problem, który na- 
uce o duszy odsłoni krużganki tajem- 
nicze, o jakich nie śniła, i wprowadzi 
ją w labirynt możliwych niemożliwości. 
Człowiek, który jako artysta głosi: 
„Sztuka jest wynikiem naszych naj- 
głębszych i najistotniejszych przejść 
moralnych" —i którego własnem prze- 
życiem moralnem jest zdrada. Czło- 
wiek, który mówi: „Z chwilą, gdy ety- 
ka nie jest wszystkiem, jest niczem* 

i który pod maską tych surowych wy- 
razów kryje twarz szpiega. Taki pro- 
blem byłby do rozwiązania. 

Szpieg, czy ofiara? 

Sąd, który zasiada w sali robotni- 
czego stowarzyszenia w Krakowie, 
sądzi sprawę, której wynik nietylko 
ma orzec, kim jest Stanisław Brzozow- 
ski, ale także, czy monstrum, jakie hy- 
potetycznie oskarżeniem swem wytwo- 
rzyła czarna lista rewolucyjna, leży 
w granicach możliwości przyrody, czy 
jest rzeczywistością, czy tylko płodem 
nieporozumień? 


Odpowiedź nie nastąpiła jeszcze. 
Rozprawa została odroczona dla prze- 


prowadzenia nowych badań. Zagadka 
trwa dalej. 
kraków PAN 1. Ch. 


P$ ROT O < C. Q! ON OT > 


Janina Borowska, skarżąca. 


Emil Haecker, oskarżony. 


Sprawa p. Janiny Borowskiej. 


Przez cały tydzień, po dwa razy 
dziennie, przychodziły z Krakowa do 
pism warszawskich telegraficzne wia- 
domości, streszczające epizod za epi- 
zodem, fragmentza iragmentem, sensa- 
cyjne procesy o szpiegostwo, oba, wy- 
wołane przez samych oskarżonych. 
Jeden, p. Stanisław Brzozowski, literat 
warszawski, sam zażądał partyjnego 
sądu dla siebie. I w Krakowie ten 
partyjny sąd oto się zebrał, aby— nie 
doprowadzić do żadnych stanowczych 
rezultatów, z powodu braku dość jas- 
nych dowodowych materyałów. 


Nasz korespondent krakowski przy- 
słał nam żywe swoje wrażenia z obrad 
sądu tego, i czytelnicy nasi otrzymują 
w tem oryginalnem sprawozdaniu ca- 
łość, która posłużyć im powinna do 
lepszego wyrobienia sobie poglądu na 
tę smutną i bolesną sprawę. 

Jednocześnie ze sprawą p. Brzo- 
zowskiego odbywała się w Krakowie 
sprawa sądowa p. Janiny Borowskiej, 
słuchaczki medycyny, która została po- 
mieszczoną na tej samej, co i Brzo- 
zowski, czarnej liście, ogłoszonej 
w „Czerwonym Sztandarze*, a pocho- 
dzącej od Bakaja. Sprawa ta, identy- 
czna z pierwszą co do istoty czynu 
inkryminowanego i treści moralnej, pod 
temi samemi zarzutami stawiająca obie 
te osoby, posiada jednakże zgoła od- 
mienne kształty akcyi prawnej. Pani 
Borowska sądu partyjnego nie chciała 
ani powołać, ani przyjąć. Jej przeko- 
nania chylą się raczej w stronę naro- 
dowych ideałów, aniżeli socyalistycz- 
nych, jak sama oznajmia. Zwróciła się 
do sądu koronnego. | wystąpiła doń, 
jako oskarżycielka. 

Oskarżonym jest dr. Haecker, re- 
daktor krakowskiego socyalistycznego 
„Naprzodu“. Zarzuty, któremi w pi- 
śmie swojem otaczał panią Borowską, 
postawiły ją niejako po za nawiasem 
społeczeństwa. Koledzy jej z fakulte- 
tu medycznego ogłosili bojkot. A gdy 
ustąpić sama z sal uniwersyteckich 
i klinik nie chciała, zagrozili, że sami 
z nich wyjdą wszyscy niemal. Rektor 
uniwersytetu, ks. Gabryl, napisał wtedy 
do pani Borowskiej list, doradzający 
jej zwrócenie się na drogę sądową. 

To właśnie uczyniła. 

Sprawa formalnie toczyła się o osz- 
czerstwo. I w sprawie szło o to, 
czy dr. Haecker złoży „dowód praw- 


dy“, wymagany przez prawo, czy nie. 
A właściwie, czy zeznania Bakaja, któ- 
ry świadczył w obu sprawach, zostaną 
przez ławę przysięgłych uznane za 
dowód wystarczający, czy nie. 

Po długich i denerwujących roz- 
prawach, we wtorek zapadł nareszcie 
wyrok. Sąd przysięgłych uznał p. Hae- 
ckera za winnego obrazy czci i 1l-ma 
głosami oświadczył, że Haecker nie 
udowodnił p. Borowskiej hańbiących czy- 
nów. Na podstawie tego werdyktu sę- 
dziów przysięgłych trybunał skazał re- 
dektora „Naprzodu“ na 1 miesiąc wię- 
zienia, oraz nad poniesienie kosztów 
sądowych. Skazany po wysłuchaniu wy- 
roku oświadazył, że zarzuty swe pod- 
trzymuje i zgłasza nieważność wyroku. 

K: 


Teatr łódzki w Petersburgu. 


Trupa teatru z Łodzi udaje się 1 mar- 
ca do Petersburga z następującym reper- 
tuarem. 

A. Mickiewicza: „Dziady*, sceny dra- 
matyczne w opracowaniu St. Wyspiańskie- 
go; |. Słowackiego: „Nowa Dejanira“, czy- 
l „Niepoprawni”*, dramat w 5 aktach; St. 
Wyspiańskiego: „Wesele“, dramat w 3-ch 
aktach, według kompletnego scenaryusza 
teatru krakowskiego; Z. Krasińskiego: 
„lrydyon*, poemat dramatyczny w 11 obra- 
zach, w scenizacyi Gustawa Baumfelda; A. 


hr. Fredry: „Śluby panieńskie", czyli „Ma- 
gnetyzm serca“, oraz „Pan Jowialski", ko- 
medya w 5 aktach; A. Nowaczyńskiego: 
„Staroście ukarany“, czyli „Kajetan Węgier- 
ski“, komedya w 5 aktach; B. Gorczyń- 
skiego: „Wyzwanie“, prolog dramatyczny 
w ó-ch aktach; St. Krzywoszewskiego: 
„Przywódca“, dramat w 3-ch aktach; W. 
Szukiewicza: „Na wycugu'”, dramat w 4-ch 
aktach. 

Ponieważ „Wesele“ i „Przywódcę* 
grać będą artyści łódzcy dwukrotnie, prze- 
to repertuar powyższy wypełni zamówio- 
nycb 12 wieczorów. 

Przedstawienia odbywać się będą w sa- 
li teatru Komissarzewskiej (dawn. Nemetti) 
przy ul. Oficerskiej. Personel pozostaje bez 
zmiany, z dyrektorem p. Zelwerowiczem, 
jako charakterystycznym komikiem, na cze- 
le, oraz pp. Mielewskim (główny reżyser), 
Siemaszką, Grabowskim, Kamińskim, Ora- 
nowskim, Jaroszem, Borowskim, tudzież 
z paniami: Kozłowską, Czerkawską, Dą- 
browską, Maliszewską, Starską, Malinowską 
i wielu innemi, razem około 50 osób. 


Nowy wezyr 
ottomański. 


Hilmi Pasza, 
następca Kiamila, ; 
którego  obaliło 
stronnictwo mło- 
dotureckie. 


Ochronka im. Sienkiewicza 
w Warszawie. 


W ubiegłą niedzielę nastąpiło w War- 
szawie otwarcie ochronki im. Sienkiewicza. 
Uroczystość tę zaszczycił swą obecnością 
znakomity pisarz. W przemówieniu, które 
wygłosił, autor „Trylogii* pięknie i głębo- 
ko scharakteryzował zadania i cele, które 
kierują Tow. Opieki nad dziećmi w ogóle, 
a opiekunami Ochronki przy ul. Mokotow- 
skiej w szczególności. Pierwsza ta w kra- 
ju instytucya, nosząca imię wielkiego pi- 
sarza, a której byt oparty na dobro- 
wolnych ofiarach, powinna doznać gorące- 
go poparcia ze strony wszystkich wielbi- 
cieli talentu Sienkiewicza. 


Podczas uroczystości otwarcia Ochronki im. Sienkiewicza; (od lewej ku prawej) ks: Skim- 
borowicz, red. K. Olchowicz, J. Janowska, Lipcowa, główne opiekunki, H. Sienkiewicz 
adw. Stan. Kijeński, p. W. Czajewicz. 
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Konkurs”na wzorową zagrodę włościańska. 


Komitet Wystawy Częstochowskiej ogłosił za pośrednictwem Koła Architektów konkurs na wzorową zagrodę wło- 


ściańską. Pierwszą nagrodę otrzymał projekt pp. Z. Kalinowskiego i Cz. Przybylskiego, H-gą — p. W. Kononowicza. 


1 


LA 


Nowa opera polska. 


Premiera opery „Bolesław Śmiały” Ludo- 
mira Różyckiego we Lwowie. 

Nowa opera polska —zjawisko nie- 
powszednie. nowa opera polska pod 
sztandarem najnowszej muzyki — już 
raczej Straussowskiej, niż Wagnerow- 
skiej, wyposażona w zdobycze formy 
i stylistyki najnowszej, dzielnym przy- 
tem pochodem przerzynająca się po- 
przez kamieniste złomy formy muzycz- 
nej ze swemi zasadniczemi motywami 
i natchnieniami, napisana nadto przez 
dwudziestopięcioletniego autora — jest 
zjawiskiem bardzo  niepowszedniem 
i bardzo wiele na przyszłość wróżącem. 

P. Ludomir Różycki posiada nie- 


Ludomir Różycki. 


Rok IV. Ne 9 z dnia 27 lutego 1908 r 


Pierwsza nagroda. 


pospolitą energię twórczą i talent mu- 
zyczny. O pierwszej jego operze nie 
można, oczywiście, mówić, jako o do- 
skonałości muzycznej. P. L. Różycki 
ma jeszcze przed sobą całe obszary 
do zdobycia. Pierwsza atoli jego ope- 
ra, w której występuje w całym współ- 
czesnym rynsztunku i z dzielną ener- 
gią talentu, zdaje się zapowiadać siłę 
pierwszorzędną, twórcę— nietylko powo- 
łanego, lecz i wybranego. 

Nową operę przyjmowano bardzo 
życzliwie. P. Różycki zdołał zadzierz- 
gnąć z publicznością węzeł silny i bar- 
dzo obiecujący. Scena lwowska ma 
prawdziwą zasługę, że pokazała ogó- 
łowi dzieło niewątpliwego talentu i na- 
tchnienia, dając zarazem możność au- 
torowi plastycznego stwierdzenia i kon- 
troli swych twórczych uposażeń. 

Wystawa była bardzo staranna, 
efekty sceniczne udatne. Jedynie na 
punkcie śpiewu opera nie była na wy- 
sokości sztuki pożądanej: wina to środ- 
ków wokalnych, za szczupłych do 
większego i poważniejszego zadania. 
Lwów Fil. 


Z Filharmonii warszawskiej. 


Klara Czop-Umlaufowa. 

Znana pianistka krakowska wyruszyła 
w tym sezonie po raz pierwszy z ro- 
dzinnego miasta swego i zdobyła wstęp- 
nym bojem uznanie krytyki berlińskiej, 
zazwyczaj tak chłodnej dla nowych talen- 
tów Pani Czop-Umlaufowa wystąpiła 
dwukrotnie w sali Bechsteina, 14 grudnia 
i 5 lutego. Już po pierwszym koncercie 
„Beri. Tageblatt“, „Lokalanzeiger" „„Bórsen- 
courier“, oraz pisma muzyczne, jak „Signa- 
le“ i „Musik salon" podniosły zalety gry 
krakowskiej artystki. Nie należy ona do 
nowoczesnych tytanek fortepianowych, któ- 
re, jak Careno, Menterowa lub u nas He- 
lena Morsztynówna, skutecznie współzawo- 
dniczą z siłą itechniką wirtuozów męzkich. 
Popisowem polem jej jest dawniejsza lite- 
ratura muzyczna, wymagająca więcej po- 
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Druga nagroda. 


czucia muzykalnego i wdzięku, aniżeli siły, 
oraz owa część nowożytnej produkcyi 
muzycznej, która zawarta w ramach po- 
krewnych. 


Klara Czop-Umlaufowa. 


Utwory Haendla, Bacha, Scarlatti ego, Ros- 
siniego, Raffa, Liszta, Szopena—-oto reper- 
tuar, którym pani Czop-Umlaufowa włada 
znakomicie i z którym śmiało puścić się 
może i w dalszą wędrówkę artystyczną. 
Warszawa, która artystkę tę już poznała, 
usłyszy ją w tym sezonie powtórnie w Fil- 
harmonii. 


Maurycy Rosenthal. 

W dniu 19 lutego oklaskiwano w Fil- 
harmonii znakomitego pianistę Maurycego 
Rozenthala, którego olbrzymia technika, je- 
dyna może dziś w swoim rodzaju, łączy 
się w grze z uczuciem, smakiem, wdzię- 


kiem i swobodą, wzbudzającą 
Grał Rosenthal głównie Szopena. 


podziw. 


Carmen Melis. 

Opera warszawska zyskała uroczą 
przedstawicielkę kilku ról głównych w oso- 
bie p. Carmen Melis, śpiewaczki włoskiej. 
Pięknem brzmieniem głosu, dobrą techni- 
ką śpiewaczą, grą estetyczną i dobrze wy- 
studyowaną, wreszcie--wdziękiem i urodą 
zyskuje sobie p. Carmen stałe powodzenie. 
Oklaskiwano ją dotychczas w „Madame 
Butterfly“, w „Tosce* i w „Cyganeryi*. 
Wreszcie w premierze opery „Thais“ Mas- 
seneta urodziwa Carmen podjęła się wy- 
konania roli tytułowej. Bemol. 


Z teatru krakowskiego. 


Niewierny Tomek, komedya stylowa Igna- 
cego Grabowskiego. 


Autor Króla Stawslawa Augusta, 
rycerski poeta i zarazem gracz-stylista 
misterny—ów, jakby go można określić— 
niespokojny Beniowski poezyi, święcił 
świeżo w krakowskim teatrze powo- 
dzenie, wystawiwszy sztukę o lżejszym 
zarysie i treści, a którą sam nazwał 
komedyą stylową, p. t. V'ewrernv To- 
mek. Sztuka, którą sprawozdawca Cza- 
sx krakowskiego trafnie nazywa „hi- 
storyą walącego się domku idealnego“, 
jest żywem zobrazowaniem, zaprawio- 
nem ironią i pewną zgrzytliwością we- 
sołą, tezy jakoby, którą bohater wygła- 


Małgorzata (5. Solska). 


sza w toku, a którą autor położył, jako 
motto na czele świeżo wydanej książki: 
Cervantesa piękną mową 
Myśl ci powiem jędrną, zdrową: 
Kobieta, jak szkło jest krucha, 
Więc nie probuj—chowaj Boże 
Bo rzucona stłuc się może 
Za przyczyną złego ducha 
Idealista Tomek wystawia na 
próbę swą żonę, Małgorzatę. Po- 
zostawia ją z przyjacielem, zwie- 
rzając mu intencye próby, a sam 
wyjeżdza. Za przyczyną owego 
złego ducha, który siedzi w kobie- 
cie, oporny Jan gorzeje wreszcie 
miłością, Małgorzata zręcznie wy- 
prowadza w pole niewiernego Tom- 
ka, ów wierzy jej (teoretyk!), aż 
wreszcie mu z gachem ucieka, ro- 
zwalając odrazu w gruzy idealizm 
Tomka. 


szy — całości; stąd jędrnienie sytuacyi 
do najkonieczniejszych—a złączonych 
logiką poetyc- 
ką, która inną 
jest, niż logika 
życia, lecz isto- 
tnej prawdy 
bliższa“. 
Zgodnie z za- 
miarami autora 
sztuka, grana 
w kostyumach, 
miała bardzo 
dobrych wyko- 
nawców w oso- 
bach: pp: Sol- 
skiej (Małgo- 
rzata) Solskie- 
go (Tomek) i 
Weyherta (Jan). 
„Przedstawienie 


Małgorzata, owo „szkło kru- 
che“, dorodnie i po Rubensowsku 
wyposażona w żywioł lubieżny, 
w sutość fałszywa, bierną kobiety, sta- 
nowi w sztuce rzetelną kreacyę arty- 
styczną, sporządzoną zasobnie i rzutnie 
w chwili kapryśnych wytchnień poety, 
pod uśmiechami muzy swawolnej, pro- 
miennie i razem złośliwie szermującej. 

Tłum masek zawrotny porywający 
w sztuce obrazuje ów żywioł instyn- 
ktowy życia, który autor zda się uwa- 
żać, jako główną dźwignię wszelkiej 
życiowej wymiany. Stanowisko nie 
słuszne i nie całkowite. 

Wiersz dźwięczny, z kruszcu szcze- 
rego poezyi, wszędy sprawny i giętki, 
stanowi naczelną wartość tego scherza 
władnego, tego kaprysu samorzutnego, 
wytrysku łechciwej wyobraźni. Zrodził 
się on, jak pisze wyżej już zacytowany 
sprawozdawca Czasu, „z zawodnych ma 
zurków Szopena, z pól smętnych z lasem 
sosnowym na horyzoncie, z mgieł i sza- 
rug jesiennych, z pieśni żniwiarzy, z pola 
wieczór wracających, z wesołych tanów 
niedzielnych—więc z polskiej nawskroś 
gleby. Forma jego—skoczny tan, tupa- 
nie i brzękanie podkówkami— a w treści 
tęsknota, rwanie się do „lodowych 
krain śnieżystych róż, polarnych zórz*. 
W rysunku postaci niema śladu „doku- 
mentu“... lecz jest poetycki „uchwyt“, 
wyrwanie z szczegółów jednolitej du- 


Tomek ($. Solski), Jan (p. IVeychevt), 
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było przepro- 
wadzone z wiel- 
ką troską o je- 
wrażenie artystyczne utworu“. 


Z teatrów warszawskich. 


Ignacy Grabowski. 


dnolite 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Dla rubla", szki- 
ce z życia w 4-ch aktach, Kazimierza 
Zalewskiego. 


Ubogi, lecz szlachetny młodzie- 
niec, poznał podczas przeprawy mor- 
skiej podstarzałą, ale kochliwą baro- 
nowę, dziedziczkę wielkiego majątku. 
Posiada ona znaczną część akcyi Wiel- 
kiego Banku i rządzi się w tej insty- 
tucyi, jak szara gęś. Ubogi i szla- 
chetny młodzieniec jest wykształco- 
nym kupcem. Podstarzała i kochliwa 
dama postanawia użyć go do sankcyi 
nader niepoprawnej gospodarki ban- 
kowej. Młodzian przyjmuje propozy- 
cyę i oko w oko stają dwie siły: pe- 
len ognia reformator, pragnący zdła- 
wić nadużycia i wlać nowe życie do 
martwego przedsięwzięcia, —i dyrekto- 
rowie Wielkiego Banku, ludzie bez 
czci i wiary, nurzający się w grzęza- 
wisku najlichszych intryg i podłostek. 

Ubogi i szlachetny mlodzieniec 
nie zdaje sobie atoli sprawy, że jego 
znaczenie zależnem jest całkowicie od 
kaprysu podstarzałej i kochliwej baro- 
nowej. Nikczemni dyrektorowie są 
przebieglejsi. Oni wiedzą, co w tra- 
wie piszczy. Więc korzystają z nie- 
winnych odwiedzin zacnej, dumnej, 
pięknej i młodej nauczyciełki, by dro- 
ga anonimu powiadomić zazdrosną 
milionerkę, w kim się kocha ubogi 
i szlachetny młodzieniec. Baronowa 
odrazu cofa swe względy dla młodzień- 
ca i wszystko wraca do dawnego po- 
rządku. Intryga „dla rubla“ zwycię- 
żyła cnotę. Zwyciężyła do tego sto- 


„Dla rubla" 


Narada dyrektorów banku z przedstawicielem przedajnej prasy (47. Grubiński, Mojdałowicz, 
Vilczyński, Frenktel). 


pnia, że przy zapadnięciu zasłony cno- 
ta zaczyna się całować z występkiem. 

Taką jest osnowa najnowszej sztu- 
ki zasłużonego komedyopisarza, który, 
po jedenastoletniej przerwie w twór- 
czości, w bliskiem— jak plotka warszaw - 
ska głosi—otoczeniu poszukał wzor- 
ków do swoich „szkiców z życia“. 
W robocie znać chwilami doświadczo- 
ną rękę starego majstra scenicznego 
z przed ćwierci wieku. Największyjsukces 
osiągnęły farsowe efekty aktu drugiego. 

Sztuka została starannie przez p. 
Śliwickiego wyreżyserowana i jest do- 
skonale grana. Wyróżnić należy p. 
Pichorównę, która stworzyła niezrów- 
nany „epizod* sprostytuowanej żony 
urzędnika, pp. Liidową (świetną barono- 
wę) i Mirską (bardzo dobrą navczyciel- 
kę), oraz pp. Frenkla, Śliwickiego, Woj- 
dałowicza, Szymanowskiego, Grubin- 
skiego, Wilczyńskiego, Owerłę, Janusza, 


Bednarczyka i innych. S. K. 
TEATR MAtY. ,,Sen Szczešliwca”, fan- 
tazya w I akcie Ludwika Fuldy; „W dru- 


giem podwórzu”, sceny w dwóch odsłonach 
Eug. Czirikowa. 
Jednoaktówka niemiecka, którą za- 
prezentował nam teatr Gawalewicza, 
jest drobiazgiem ielietonowym na te- 
mat pseudo-naukowych hypotez. Czy 
zdarzają się wieszcze sny, przepowia- 
dające fakty rzeczywiste? Być może. 
Czy można pod wpływem hypnozy 
zmusić kogoś do wykreślenia z pa- 
mięci pewnych wspomnień? Bez wąt- 
pienia. Wszystko to razem nie daje 
motywu dramatycznego, zwłaszcza 
w chłodnem opracowaniu p. Fuldy. 
„W drugiem podwórzu*—to typo- 
wa sztuka rosyjska. Osnową jej: nie- 
zadowolenie z życia, płytka filozofia 


i dużo wódki. 
my na scenie pijanych. 
kiego, w tych pijakach autor lokuje 
swoje sympatye. Bo według świato- 
poglądu Czirikowa człowiek—jeśli mu 
się dobrze zbliska przyjrzeć, — jest 
świnią. Zaś świnia, jeśli się upije, 
staje się człowiekiem. Cóż najmędrsze- 
go może uczynić owo zwierzę, dla nie- 
chlujności swej nazwane świnią, skoro 
wódka awansuje je na człowieka? Po- 
wiesić się. 

Czirikow z niepospolitym talentem 
maluje środowisko małych urzędników. 
W sztuce jego niema żadnej akcyi. 
Są to obrazy z życia rodzinnego. Zna- 
my już to życie ze sztuk Gorkiego, 
Najdienowa, innych. Ze wszystkich 
wionie ta sama beznadziejna rozpacz. 
Lecz -jak tu nie rozpaczać, jeśli owo 
życie i ludzie są tacy, jakimi ich poeci 
rosyjscy przedstawiają! 

Artyści teatru Małego wyspecyali- 
zowali się w sztukach rosyjskich i grają 
je doskonale. Wyróżnili się: p. Zieliński, 
który stworzył głębiej pomyślaną figu- 
rę kancelisty pijaka, oraz p. Pawłow- 
ska i Bartoszewska. „W drugiem po- 
dwórzu* święcić będzie niechybnie 
długotrwałe powodzenie. 5. Ka 


Przez oba akty widzi- 
l jak u Gor- 


Kazimierza Zalewskiego 


Baronowa /pani 


Występy ` 
Krzesińskiej 
w Warszawie 


Głośna 
belerina 
burska 


ła 


z 


niem 


teatru Wielkiego. 
8 


Lüde 


prima- 
peters- 

wystąpi- 
powodze- 
na scenie 


, Woyzgird w». 


Śliwieki). 


Włodzimierz Gniewosz, 
rady państwa, 


b. poseł do austr. 
który przed laty zyskał roz- 


głos z powodu pojedynku z wszechniemiec- 
kim posłem Wolffem, zmarł w Wiedniu. 


a 


ZOSTAŁY WYCZERPa 


ta“ 


numery „Swiata“, 


` 


Od admunistracyć 


„Swiata*. 


Skutkiem nieoczekiwanie wielkiego napływu nowych prenume- 
ratorów, PIERWSZE PIĘCZE SZYTÓW te gorocznych „Swia- 
1NE. 
Nowoprzybywającym prenumeralorom możemy zatem nadsyłać 
tylko począwszy od 6-g0, przyczem jednak do- 
słarczymy im początek powieści, drukujących się w „„Romansie i Po- 
wiesci“, a zawartych w pięciu pierwszych numerach tego tygodnika. 

Prenumerata liczyć się będzie od 1-go lutego r. b. 


Ge 


A 


Rozstrzygnięcie konkursu na afisz firmy „Pluton. 


Nagroda |-sza (Bronisław Wiśniewski) 


Konkursy. 


Konkurs „Plutona“. 


W dniu 21 Lutego zebrani w redakcyi 
„Swiata“ w celu rozstrzygnięciu konkursu 
na afisz reklamowy firmy „Pluton*, który 
to konkurs odbywał się pod protektoratem 
„Swiata“, pp. Adam Breza, Józef Jankow- 
ski, Apoloniusz Kędzierski, Piotr Krasnodęb- 
ski, red. St. Krzywoszewski, M. Tarasiewicz, 
Tad.Tarasiewicz (obaj właściciele firmy), i Wła- 
dysław Wankie, rozpatrzywszy przeszło 6) 
nadesłanych prac, przyznali siedmioma gło- 
sami na osiem, pierwszą nagrodę, w sumie 
dwustu rubli, pracy, opatrzonej godłem 
Młynek, drugą nagrodę, w sumie 75 rubli, 


pracy, opatrzonej godłem Wanda. Przy- 
tem sędziowie orzekli, iż inicyatorowie 
konkursu mają prawo wejść z autorami 


w porozumienie co do pewnych zmian 
lub uzupełnień. 

Po otworzeniu kopert okazało się, że 
autorem pracy z godłem Młynek: (I nagro- 
da) jest p. Bronisław Wiśniewski z War- 
Szawy, autorem pracy z godłem Wanda 
(II nagroda) jest p. Edward Trojanowski 
z Warszawy. 


Konkurs „Sfinksa“. 


Redakcya Sfinksa, pragnąc uczcić rok 
Słowackiego i wskrzesić zarazem zanie- 
dbany dziś kształt poetycki, od którego 
On twórczość rozpoczynał, w którym On 
i Jemu współcześni pozostawili szereg ar- 
cydzieł (że przypomnimy tylko „Konrada 
„Wallenroda*, „Maryę*, „Jana Bieleckiego“, 
„Ojca Zadżumionych*, „Kirgiza“ i innych), 
ogłasza konkurs imienia Juljus-za Słowac- 
kiego na powieść poetycką iwzywa wszyst- 
kich poetów polskich do wzięcia udziału 
w tym szlachetnym turnieju. Treść kon- 
kursowej powieści poetyckiej — dowolna, 
rozmiary od 400 do 1000 wierszy. Nagroda— 
150 rubli, niezależnie od honoraryum za 
druk w S/inksie. Termin nadsyłania prac 
konkursowych dzień setnej rocznicy uro- 
dzin Słowackiego: 4 września 1909 roku. 
Konkurs zostanie rozstrzygnięty w grudniu 


Bliższych szczegółów udziela redakcya 
Sfinksa, Hortensya, 4. 
Ostatni styczniowy numer Sfinksa 


przedstawia się interesująco. Składa się 
na niego 20 z górą nazwisk z Konopnicką 
i Kasprowiczem na czele, wśród których 
młode siły poetyckie występują ze swym 
wdzięcznym i dźwięcznym dorobkiem. Stro- 
na artystyczna zyskała wiele przez po- 
wierzenie kierownictwa p. Janowi Rembow- 
skiemu, bardzo sumiennemu i bardzo czu- 
łemu artyście, który też bardzo pięknie 


Nagroda Il-ga (Edward Trojanowski). 


przyozdobił stylowemi, przeważnie z pol- 
skich kwiatów, rysunkami — cały numer. 
Z poważniejszych artykułów wyróżniają 
się: Stoicy Al. Świętochowskiego, Polska 
w dobie wojny siedmioletniej Askenazego 
i inne. 


Konkurs „Bluszczu'. 


Redakcya Bluszezu ogłosiła konkurs 
na powieść jednotomową, współczesną, 
objętości od £000 do 10000 wierszy. Na- 
groda: 1000 rub. przy zwykłem honora- 
ryum od wiersza, z zastrzeżeniem, że 
wszelkie przedruki, tak w pismach, jak 
w książkowych wydaniach mogą nastąpić 
dopiero po całkowitem ukończeniu powie- 
ści w bluszczu. Sędziom przysługuje rów- 
nież prawo rozdzielenia w braku bez- 
względnie dobrego utworu tysiąca rubli na 
dwie nagrody po 500 rubli dla dwu po- 
wieści, uznanych z nadesianych za najlep- 


sze. Termin 'nadsyłania: 1 grudnia r. b. 
Lista sędziów będzie ogłoszona 
Konkurs na plakat. 

Browar Drozdowski ogłasza konkurs 


dla artystów polskich na plakat reklamowy: 

Warunki konkursu: 

Wielkość maksymalna 100470 c m. 

Afisz ma się nadawać do reprodukcyi 
litograficznej w czterech barwach. Napis 
na afiszu w dwóch językach, polskim i ro- 
syjskim: Piwo Drozdowskie, 

Marcoce, Ciemne, Jasne, z browaru w Dro- 
:dowie pod Łomżą. Skład w Warszawie, 
Grzybowska 21. 

Co do pomysłu, nie kładzie się zad- 
‘ych ograniczeń. Termin nadsyłania prac: 
29 marca 1909 r—do biura inż. Maryana 
i ntosławskiego, Boduena, 1, między 9—5. 
Afisz ma być opatrzony godłem. Takież 
godło ma być na kopercie zapieczetowa- 
nej, zawierającej nazwisko autora. Nagro- 
dy dwie: rb. 75 i 50. 

Zarząd browaru zastrzega sobie pierw- 
szeństwo nabycia prac nienagrodzonych. 

Sąd konkursowy składają: pp. Piotr 
Krasnodębski, Eligiusz Niewiadomski, Ed- 
ward Trojanowski i dyrektor browaru, Jó- 
zef Lutosławski. 

Konkurs będzie rozstrzygnięty przed 
końcem marca. Prace nadesłane będą na 
przeciąg kilku dni wystawione w Zachęcie. 
Gdyby kto ze stających. do konkursu chciał 
się poinformować, jak wygląda marka fa- 
bryczna, kształt butelki, etykiety i t. p, 
może zasięgnąć wiadomości o tem w głów- 
nym składzie, Gzybowska, 21 (tel. 30-46), 
lub też odnieść się do Zarządu ‘Browaru 
w Drozdowie pod Łomżą. 
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Nagrody kasy im. Mianowskiego. 


Komitet zarządzający Kasą pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowem, 
imienia J. Mianowskiego, podaje do wia: 
domości, że z zapisu Jakóba Natansona, 
przyznane zostaną w r. 1909 dwie pienięż- 
ne nagrody. 

Jedna nagroda przyznana będzie za 
najlepszą pracę z dziedziny nauk ścisłych, 
(matematyka, nauki przyrodnicze włącznie 
z biologicznemi) ogłoszoną drukiem w ję- 
zyku polskim w latach: 1905, 1906, 1907 
i 1908; druga za takaż pracę w dziedzinie 
nauk społecznych, filozoficznych, praw- 
nych lub tym podobnych. Zgodnie z Usta- 
wą Kasy pomocy i stosownie do zastrze- 
żeń, uczynionych przez zapisodawcę, po- 
wyższe nagrody udzielone być mogą je- 
dynie poddanym rosyjskim, mieszkańcom 
Królestwa Polskiego, w Królestwie urodzo- 
nym. Komitet, zarządzający Kasą, własnem 
staraniem usiłował zebrać, dla poddania 
ocenie prace, ogłoszone drukiem w wy- 
mienionym okresie; dla uniknienia jednak 
możliwych przeoczeń, prosi o składanie 
prac, o których mowa, w biurze Komitetu 
lub na ręce jednego z Członków Komitetu 


„Prezes Komitetu: R. Dobiecki, 
Członek Komitetu Sekretarz: 
Feliks Kucharzewski 


w Berlinie. 


- Zachwyczjący człowiek! Gdyby tylko nie 
mówił i nie zajmował się polityką 


Wynalazek polaka. 


Od pewnego czasu aktualną stała 
się w Galicyi sprawa zastąpienia węgla, 
jako materyału opałowego, ropą naftową, 
której obfita pro- 
dukcya,w bory- 
sławskich zwła- 
szcza kopalniach, 
przechodzi zna- 
cznie zapotrzebo- 
wanie. W kołach 
fachowców zro- 
dziła się myśli 
zużytkowywania 
ropy na opał, a 
próby wykazały, 
że paliwo to jest 
znacznie wyda- 
tniejsze od węgla 
i bez porównania 
tańsze. Technicy 
nasi pracują już < 


Paweł Węgrzyn. 


nad jaknajpraktyczniejszem wyzyskaniem 
nowego materyału opałowego. Doniosły 
na tem polu wynalazek obmyślił inż. Pa- 
weł Węgrzyn we Lwowie, konstruując 
niezmiernie praktyczny palnik do ogrze- 
wania ropą naftową zwykłych pokojo- 
wych pieców, których zupełnie w tym celu 
nie trzeba przerabiać. Palnik jest obliczo- 
ny na szeroki zbyt, więc bardzo tani, a uży- 
cie go zaoszczędza połowę kosztów opa- 
lania mieszkania węglem. 


— 


Odpowiedzi redakcyi. 


A. R. N. Nadesłane wiersze są ubo- ( 
gie zarówno pod względem formy, jak 
i treści. 


p. Wł. Top. Zab. „O północy“, jak- 
kolwiek posiada pewne zalety poetyckie, 
nie będzie drukowane w „Świecie“. 

p. M. Zaniewskiemu. Najlepiej ofiaro- 
wać książki „Tow. Biblioteki Publicznej", 


W sprawozdaniu z Wystawy fotograficznej À 


dnego z wystawców. 
no: Dzierżawski, nie Dzierżanowski. 


portem“ nie możemy skorzystać. 


Panu A. S. z Petersburga. Słusznie. 


Nr. 1) wydrukowano mylnie nazwisko je- 
Brzmieć ono powin- 


Jerzemu Heniczowi. „Moja kochanka..." 


nie będzie drukowana w „Swiecie“. 


B. Bib. Z felietonu „Warszawa — 


Rysia, 1, które jest zapowiedzią wielkiej, 
poważnej w tym kierunku instytucyi. 


NADESŁANE. 


A 


— ` 


POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabrvka STANISŁAW TREBICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska N 71. 


Magazyn Konfekcyi damskiej i męskiej 


= RYLSKI i 8* 


MARSZAŁKOWSKA No 116 róg ZŁOTEJ 


E. MODZEL EW SKI zdiecia „moderne” 


Fotograf Filharmonii Warszawskiej. portrety z natury = 


POLECA 


NA SEZON BIEŻĄCY 
OSTATNIE NOWOŚCI. 


Fotografia Artystyczna Marsząłkowska81B 
Żądać wszędzie! 


SKŁAD FABRYCZNY 


ulica Wilcza Ne 24 
Telefon 147-08. 


napełnione najlepszemi zagranicznemi 


likierami. 


Srebrny Medal 


Złoty Medal PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA MAGAZYN 
Wilno 1908 r. 


Ciechocinek 1608 r. Stylowych Mebli Zrzcinowych T. & W. Krąkowscy Warszawa, Al. Ujazdowskie 16 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych* N: 5,6 
„ON i ONA" 


pow. W. Gomulickiego. II tom. 


Parfum  <OEILLET LOUIS XV 
L. LEGRAND + GONVOITISE. 
u Pars... AGDAL 


Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 


, Leona Messinga 


Miodowa 7 


(poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
JNa prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


| + å 


J. GAWRYCHOWSKI m sacz: 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


WARSZAWA 


Hr. Berga 6 | 


i całkowite urządzania »partamentów pałaców, willi. 


D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska Ne 1153. 


Choroby zębów 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 
Plac Warecki M 6, telef. No 65-12. 
Udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc 
od 3 do 7% przy nieograniczonej odpo- 


wiedzialnosci członków i zwolnione jest 
od wszelkich opłat stemplowych 


ijamy ustnej 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONOW i PŁYT 


— PP 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 


Warszawsko-Powązkcewskie 
TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 
ul. Dzika Ne 46, tel. 79-57. 


Udziela pożyczki do rb. 300 na 9%. 
Przyjmuje wkłady i oszczędności od 
rb. 1 i płaci 4'/, do 6' ,% w stosunku rocznym 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefen 61-35. 


GRONKIEWICZ 


Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne |-go rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. Kró- 
lewska N: 5, tel. 17-58. Warszawa. Rekomen- 
dacya osób ws:elkiego rod/aju, różnych branż 
i stopni: pracujących na polu nauki, wycho- 
wania młodzieży w handlu, rolnictwie, prze- 
myśle, wogóle we wszystkich gałęziach pracy, 
jaka tylko istnieje. Polecamy osoby ze spe- 
cyalnem wysokiem wykształceniem, średniem 
i fachowców. Służbę domową, robotników rol 
nych, przemysłowych i fabrycznych. 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


Warszawa, Trębacka 9 
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Xompietie 


_ „AURELJA” 


XU , 
i ` jGHMIELNA' 29, TEL. 72-62 


62. 
Fuja) ELIKTORALNA 47, TEL. Bidi 


dawatej 


ac =a = = T R = 


"ANT. RAUCH 


| WR: ajj ul Mazowiscka 10, 


perfumerya 


>> „IRIS* 
H. Lachs i $% 
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Tow.Akc. 


w Ake Haberbusch i Schiele || 
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


u — - - z 
Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Największa fabryka gorsetów 


Pierwsza Mistrzyni Akademii Paryskiej 


>) 


A 


` 


Redaktor odpowiedzialny nə Galicyę: Antoni Chotoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza Ne 8. 
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Dom sierot po robotnikach im. bar. Lenvala. 


Dom Sierot po robotnikach im. bar. Lenvala, mieszczący się przy ul. Litewskiej pod Nr. 
14, w dniu 7 b. m. obchodził 20 rocznicę swego istnienia. W ciągu lat20 znalazło w za- 
kładzie przytułek 114 sierot. Po odprawionej Mszy S-tej członkowie zarządu zebrali się 


w uczelni zakładowej łącznie z uczestnikami obchodu. 


Przemawiali: były wychowaniec 


z upoważnienia swych współtowarzyszy, wiceprezes K, Horoszewicz i długoletni członek 
zarządu, ks. kanonik Z. Chełmicki, streszczając myśli przewodnie fundatorów. 


Samobójstwo dziennikarza. 


Z grona dziennikarzy lwowskich ubył 
przed paru tygodniami jeden ze zdolniej- 
szych, Zygmunt kniaź Skirmunt, współpra- 
cownik (razeły Narodowej, pozbawiwszy 
się życia w Prze- 
myślu wystrza- 
łem z rewolweru. 
Urodzony w roku 
1866 na Litwie, 
starannie wycho- 
wany, władał bie- 
gle wielu języ- 
kami, był wszech- 
stronniewykształ- 
cony. Artykuly 
jego i korespon- 
dencye cieszyły 
siępowodzeniem, 
pisane barwnie i 
f zajmująco. W Ga- 
| zecie Narodowej 
pracował od lat 
ośmiu. W ostat- 
nich czasach 
wpadł w stan silnego podraźnienia, grani- 
czącego z manią prześladowczą. Świadomy 
pogarszającego się stanu, postanowił zakoń- 
czyć z życiem. Pomimo perswazyi przyjaciół, 
którzy starali się go odwieść od kroku despe- 
rackiego, udał się do Przemyśla i tam w hote- 
lu, napisawszy parę ostatnich listów i wyda- 
wszy polecenia, celnym strzałem pozbawił 
się wpędzonego w fatalne pasmo żywota. 


Zygmunt kniaź Skirmunt. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Kazimierz Sobański 


zmarł w sile wieku wtedy, kiedy naj- 
więcej się po nim spodziewano. Jego do- 
bre chęci obywatelskie, jego zapał do pra- 
cy społecznej i gorące umiłowanie kraju ro- 
dzinnego były powszechnie znane, Brakło 
mu wszakże nieraz odpowiednich środków 


dlajprzeprowadzenia wszystkiego, czego pra- 
gnął. Jeśli jednak 
ofiarność jego mi- 
mo to była nie- 
zwykłą, to teraz, 
gdy ojciec, Feliks 
hr. Sobański od- 
dał mu na wła- 
sność wspaniałe 
dobra guzowskie, 
teraz działalność 
obywatelska Ka- 
zimierza Sobań- 
skiego zapowia- 
dała znaczne 
zwiększenie ener- 
gii i mocy. Nie- 
stety! nagły zgon 
zniweczył te na- 
dzieje. Obywatelstwo pow. błońskiego traci 
jednego z najruchliwszych, najdzielniejszych 
swych prowodyrów. S. p. Kazimierz So- 
bański był jednym z tych niezbyt licznych 
członków naszej arystokracyi, którzy zawsze 
gotowi są do służby publicznej. To też 
niepowetowanąstratę odczuto głęboko, awy- 
raz temu żalowi dały przemówienia, wy- 
głoszone na pogrzebie. 


Ś p. Antoni Bystrzanowski, 


znany w szerokich kołach miasta przemy- 
słowiec, piastują- 1 
cy przez 25 lat 

z wyborów urzad 


starszego  zgro- 
madzenia cechu 
szklarzy, zmarł 


15 lutego, prze- 
żywszy lat 89. 
Zmarły  zajmo- 
wał się czynnie 
sprawami snołe- 
cznemi i filan- 
tropijnemi, był | 
jednym z założy- 
cieli Kasy Prze- 
mysłowców War- 
szawskich i wie- 
lu innych insty- 
tucyi społecznych. 


Ś.p. Józefaz Gołdowskich 
Trzeciakowa, 


żona urzędnika Dy- 
rekcyi Teatrów 
Rządowych War- 
szawskich, zmar- 
ła, przeżywszy 
lat 53. 


Ś. p. Ludwik Fitkał. 


W 85 roku życia zmarł jeden z naj- 
starszych  sądo- 
wników naszych, . ' 
b. radca proku- 
ratoryi Królest- 
wa Polskiego, Ś. 
p. Ludwik Fikał. 
Po 40-tu latach 
pracywyszedłszy 
doemerytury,ob- 
jął honorowe sta- 
nowisko kuratora 
szpitala Sw. Du- 
cha i na niem 
został do pó- 
źnej starości, zy 
skując sobie po 
wszechny Szacu- 
nek dla prawości 
charakteru i zalet umysłu. 


Treść Ne 9 „Šwiata“, 1909 r. 


Młodzież a teatr. Stanisław Kozłowski 
Z warszawskiego Tow. Zachęty Sztuk Pię- 


knych. (Z4 ilustr.) ab. 
„W dniach nędzy i zbrodni“. (Z Lil.) Nestor. 
Ostatnia niepodległa gmina polska. (Z * il.) 
Orest, 
Młody książę. u 
Ostatni z Obrenowiczów. (Z ? ilustr.) Adolf 


Władysław Iulender. 
Exemplum docet. 1. 
Teatr, Jako środek agitacyi. (Z 1 ilustr.) M. K. 
Nowa linia kolejowa w Królestwie. (Z 2ilustr.) 
Złota melancholia. Zygmunt Różycki, 
Brzozowski -Burcew—Bakaj. (Z ilustr.) A. Ch. 
Sprawa pani Janiny Borowskiej. (Z 2ilustr.) K. 
Teatr łódzki w Petersburgu. 
Nowy wezyr ottomański. (Z lilustr.) 


Ochronka im. Sienkiewicza w Warszawie. 

(Z 1 ilustr.) 
Nowa opera polska. (Z 1 ilustr.) Æi 
Z Filharmonii warszawskiej. (Z 3 ilustr.) Bemol. 
Z teatru krakowskiego. (Z 3 ilustr.) J. 
Z teatrów warszawskich. (Z2 ilustr.) 
Występy Krzesińskiej w Warszawie. 
Konkursy. (Z2 ilustr.) 
Wynalazek polaka. (Z 1 ilustr.) 
Samobójstwo dziennikarza. (Z 1 ilustr.) 
Nekrologia. (Z 4 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Vera i Flock. Caspar Ritter. 

Kradzież muzealna w Zakopanem. 
Autentyczny portret Maryi Leszczyńskiej. 
Włodzimierz Gniewosz. 

Humor i Satyra. 

Dom sierot po robotnikach im. bar. Lenvala. 


(Z 1 il.) 


FRANCUSKIE WINA 
Szampańskie 


D oyen Żądać wszędzie. 
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Od kasziu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 

FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 
CENA PUDEŁKA 70 kop. == 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


b. pracownica firm) 
M. R A S PE Linker & c» w Pacyku w 


KCS 


EEA ra e 
Zdrowie iest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Laner's Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniej 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2- 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 


Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
JOZEF GROSSMAN 
Warszawa, Sliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od I rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów. 


futo-Garage 


Komecki 8 perraudin 


Leszno 25, telephon 40-16. 
Reparacya 
i opon za pomocą parowego wulkanizatora. 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. kiszek 


— s 
Biuro Techniczno-Handlo»e i Fabryczny Skład Wag „W. HESS“ Lublin 


H. ŚWIĘCKI i W. PILASKI 


awii W. J. Kess i Jl. Święcki a oenożótiisii 


JEROZOLIMSKA No 68 
poleca: Wagi do ważenia 


Telefon 80-44. 
niemowląt, stołowe, dziesiętne, erdziestne 
1 setne różnych systemów. Tokarnie, wiertarnie, heblarnie. Amery 
kańskie futra, świdry, imadła równoległe szw arskie i krajowe, kute 
i lano-kute, imadełka ręczne, oryginalne szwedzkie Siveru'a kolby i lampki 
benzynowe do lutowania i rozgrzewania 
pompy, podnośniki (bloki) pasy transmis=yj 


marzniętych rur wodociągowych, 
e. Maszyny i nity- 
kuły piwowarskie. Maszyny do rznięcia i polerowania 
` CENY NISKIH 


kamieni. 


memme OBRY 
Podług relacyi pism udowodniono analizami, że większa częsc masla 
jest falszowaną. 


Używajcie zatem ZAMIAST masła stołowego 


SERKI „ROZENTOWO 


wyrabiane pod gwarancyą z czystej. świeżej, gotowanej smie(anki 
i dla tego są m drowsze Lekarze zalecają. 


Żądać wszędzie tylko świeżych. Wystrzegać się naslad. na każdym 


2 


Świętokrzyska 5 m. 14 


ykonanie robót od najskromniejszych do najwykwintniejszych. 


š „ZAKŁAD U ` 
Dekoracyjno-Meblowy 


"PAWŁA 


R. Ruszkowski 


GRODECKIEGO 


Marszałkowska 68. Tel. 112-94 


Warszawa. Marjensztadt 1. Ë 
| U 


iltea wilk bór” miękiek mebli Wyłączny sprzedawca firmy i 
ą wi 1 wybor iękich mebli M ys : nan 

> wstylu a! kim i stylowych * N. Dobrzyński w Rudnikach. j y 

j 

Poleca wapno mielone dla rolnie W 


murarskie po cenach za 
kładowych 


twa. oraz 


Pracownia sukien 
* i kostjumów damskich. 
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"NV Z 7 = 
IGNATYCZĘ w) 
SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- c 
WYCH LESNYCH I OWOCOWYCH < 
WILHELMA JELSKIEGO | p 
Pocsta MIŃSK (gub.) E 
Telegraf: 3 
„MINSK IGNATYCZŁ SZKÓŁKI“ ; 
Telefon na Mińskiej stacyi certralnej = 
= No 212. = 
. [e] 
polecają 680 odmian róż, 220 odm. nowości. Katalog ilustrowany róż z. 
z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le- a 
śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie. z. 
= Proszę porównać nasze ceny, nasz wyborowy materyał! — R 
= iz z °> 
Apteka Ap. Kowalskiego, Warszawa, 
Graniczna 10, wyrabia słynne:—Od: / \ | JJ 
KASZLU astmy, duszności, chrypki, zaflegmienia, ka- ` v ! 
taru dła, oskrzeli 1 płuc granulki s pod- NS / J 
bis Russyans, 60 1 35 k, — 
MIGRENY i siln. bólów głowy pastylki. Już od '/ past. Żądać 
w kilka minut skutek. Niezbędne w domu, po- z tą marką 
dróży, teatrze, na wizycie, pud. 50 k. na 8 ochronną. 
ataków migr. 
ŁYSIENIA Krynol. W dni kilka wstrzymuje wypadanie włosów 
z głowy, brwi, wąsów, brody, usuwa łupież, wzmacnia 
š włosy iich rośnięcie, 2 rb. 
skory zgrubi na podcszw. b, brodawek 
ODCISKÓW KI iol płyn 60 A Jab: 1 5 É. w 
ać wszędzie adz się naśladownictw. 
E | 
Ksi i imi w Warszawie LE, 
ęgarnia Kazimierza KOTLARSKIEGO neii a | Z 
poleca nowe aktualne wydawnictwo = 
łosy w kwesłyi łżeństwa” | š 
„ytosy w kwestyi reformy małżeństwa” | £ 
—. 


I tom. Ellen Key, MIŁOŚĆ a ETYKA 


(Śluby kościelne, czy śluby cywilne). Cena 40 kop. 
TOM II 


K. Sturmfels, Hi wolno kobiecie gdy kocha Cena 50k 


przesyłka jednej lub obydwu książek 12 k. za zal. 22 k. Dalsze tomy w druku, 


WIELKI ZŁOTY MEDAL === LUBLIN 
Krycie dachów 


PAPĄ GUDRONITOWĄ 


bud. A. Ciszewskiego, patent N: 18557 


BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO 
Warszawa, Krak.-Przedmieście i7, tel. Il-45 


1908 rok. 
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Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
WARSZAWA LEOKADYI 


Ha aa | MAX 
NIE a> Rp i a> 


gotowe na składzie 


KUCHARSKI 


Krucza 46. 


poleca nauczycielki, nauczy- 
i reblówki, cudzoziemki. 
izki sprowadza z wła- 
snego biura w Paryżu 


9,9999099999990090 


poleca 


Andrzej Antczakowski 
Krawiecnowo zesnydamskii męski 
Łódz riotrkowska 75 
vODELE PARYSKIE. 
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Krakowskie-Przedmieście 38, 


Wacław W 


wa „VIETO Of; = 


8 gsbinetów z pianinami 


Pierwszorzędna RESTAURACYA 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


AAABBASAS© [austnua Galioua i Boaznar Š 
sss Co [Austrya, Galicya i Poznań | 757555 
ò% MAGAZYN % Nowości na karnawał w wielkim wyborze 


HENRYKA SCHWARZA PUTRA syna ae rmy, CIRA 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich. 


Kraków, Grodzka Ne 13, Tel. F° 43. Przy zakupnie rub, po kor. 2.54 


— - 


SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 22424244444444444414441114A 4141144444 4444444241 iki 


PURKERSDORE š ° 
pod Wiedniem, przy kolei zachod- NA Frydnichieg: 
niej. Najznakomitszy żaklad lecz: NAJLEPSZE AAGALYNIE 


ryic a chorób żołądka, w 
s: o 2 Linia A-B 1.44. REKA KAWICZKI 


kisz a i nerwow. Specyal- 
ność: Kuracya dyetą I tuczeniem, 
5 doktor: w, z tych jeden mówiący 
` po polsku. Zaklad o otwarty caly rok 
NNI Główny lekarz dr. Ludwik Stein. yrvryryvyyvvyrrrryyryryyyrrrryyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyryyyyyrryryryyyyyyyyyyryyryyyry 
AE "m | I i n = GGBBABASECEBSBE 
OOOO O [Litwa i Rus Cuero s 
SISS S19 1S 1 1S 1S 1S 1S O STS 1S S 1S FOTS 1S PITS 1S 19 ISTIS TSTS S TOTS TS TS TS I S S š ` DOM BAN K ° w Y 


Hotel François, KijÓW p. coantex 


'2+0:0.:0.0+0.020+0:0:0:0004345:0:000004 


ASTAW PAPIERÓW: WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE 
it.p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH & @° 


CUKIERNIA | RESTAURACYA ID YLLA. 
Plugi, kali jwiałóćy nprę Ganz 19 w BA amowiązałki, żaiwiarki 


najznakomitszych fabry e Jestś zamyślona Ireno... 
Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki B. A. Semadeni -- Myślę o tobie... 


Marschall Synowie i S-ka To bardzo ładnie z twojej strony. 
Kijów, Kreszczatik 15. — Myślę o tem, czy uregulujesz 


rachunki mojej modniarki. 


STTTS STT ISTIT Wielka Wasilkowska 12, 


Raf 


srebro złoto 


Kupuję Brylanty xw tonsara 


HENRYK JUWILER 
Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkanin. telef. 55.28. 


przez Luty 


Wyprzedaż doroczna, 


DYWANÓW 
PORTYER 
FIRANEK 


Pokryć meblowych. 


Duża ilość pozostałych z sezonu 
resztek pojedyńczych okien fira- 
nek i portyer za bezcen 


w War. Fabr. Składzie Dywanów. 


iego 


ŚRODEK, skuteczny 


W KASZLU, TATIERIENID, BRONCHICIE, 


w Warszawie. 


Środek uznany za n ajlopszy we 
zrancył od lat 2 
Sprzedaż roczna dosięga 1 Gb pu- 
detek. Przez ssanie pigułek Ponceleta, 
o smaku przyjemnym można uchronić 
się od wszystkich cierpień ç gardła i oskrzeli 
Cena za pudełko 90 kop. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i skła” 
dach. Jeneralny zastępca firma, ,FRUOL 
Tel. 128-42 
SKŁADY GŁ OWNE: 
w Warszawie, w aptece Fille borna Mar- 
szałkowska 87, tel. 14-79; 
| w Łodzi, w aptece Groszkowskiego, Kon- 
stantynowska 17. 


Mazowiecka 12. 


DYSTYLARNIA 
Jankowsk 


F 


M. Z. Piotrowski 


Mechaniczna Fabryka Bilardów 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30. mumumusm 


Siwucha 


x 


ROLANDA DNONCANCNOCO 


